Opłata uiszczona ryczałtem. 


ania T P roty 
na całym terenie Rzeczypospolitej. 
Bez przesady możemy powiedzieć, 
że sport stał się ruchem masowym. 
Szybko wzrosła ilość boisk, przygo- 
towane są 


inwestycje na rzecz 


urządzeń sportowych na szeroką 
skalę i to w całym kraju. Wzrosła 
niepomiernie ilość kursów wycho- 
wania fizycznego, które przysporzą 
różnym dziedzinom sportu pomocni- 
czych sił instruktorskich. Bardzo 
poważny dorobek stanowi zaintere- 
sowanie się nauki polskiej oraz 
świata lekarskiego dziedziną wycho- 
wania fizycznego, czego widomym 
dowodem jest powitanie Stadjonu 
Wych. fiz. na Jagiellońskim Uni- 
wersytecie oraz powołanie do życia 
przy wydziale lekarskim Uniwersy- 
tetu Warszawskiego instytutu fizjo- 
logicznego i poradni sportowych — 
Streszczając rok ubiegły dał niezłe 
rezultaty, a co najważniejsze stwo- 
rzył pewne realne dane do pracy 
na przyszłość, zakrojonej na wielką 
skalę. 

Jeśli w szerokie sfery społeczeń- 
stwa przeniknęło zrozumienie po- 
ważnego traktowania zagadnienia 
wychowania fizycznego, to niemniej 
poważnym dorobkiem jest prze- 
świadczenie miarodajnych sfer spor- 


towych, że kamieniem węgielnym 


Odpowiedzialni : 


Za aział P.W.rotm.S.G Pętkowski. 
Za dział W. F. Kpt. Twardowski. 


- Poświęcony Wojsku i Przyś 
D Organ Wojewódzkiego Komitetu p. 
My eh OE co n 


szer w po” 


lizycznego. 
świadczenia 


są kursy naszych 
Olimpijczyków, które dają wszech- 
stronny rozwój fizyczny, na której 
to podstawie są dopiero możliwe 
Płyną 


z tych faktów przedewszystkiem 


poważne wyczyny sportowe. 


wskazania dla klubów sportowych. 
Jeśli pod adresem szkoły współ- 
średniej 
i wyższej — stawiamy postulat, aby 
młodzież opuszczająca szkołę wy- 
chodziła wszechstronnie pod wzglę- 
dem fizycznym rozwiniętą — ana- 
logiczny postulat postawić należy 
pod adresem klubu sportowego, 
który winien spełnić zadanie szkoły 
w stosunku do młodzieży poza- 
szkolnej. 

Pragnę podnieść jako hasło 
głębokiej treści 
wewnętrznej rolę, zadanie i znacze- 
nie klubu sportowego. 
sportowa jest 
w sobie, jest niejako rezultatem 
pracy klubu na polu wychowania 


czesnej — powszechnej, 


programowe o 


Rozgrywka 


nie celem sama 


fizycznego Dlatego iść winniśmy 
pod hasłem koncentracji klubów, 
a nie tworzeniu bez końca małych 
klubików, życia, 


licho urządzonych i nie mogących 


niezdolnych do 


spełnić zadań im stawianych. Silny 
poważny klub — własne boisko, 


własna hała gimnastyczna, własny 


kowskie — oto Pasto MOSES 
które jest coraz lepiej rozumowane 
i zyskuje coraz większą ilość zwo- 
lenników. 

Pomoc pieniężna dla klubu może 
iść tylko w dwóch kierunkach: na 
inwestycje i na instruktorów. 

W Polsce niewątpliwie jeszcze 
wiele lat upłynie zanim pod wzglę- 
dem niezbędnych inwestycyj zaspo- 
koimy potrzeby sportu i wychowania 
Jeśli nawet ruch bo- 
iskowy stosunkowo szybko rozwijać 
się będzie, to uwzględnić należy 
fakt, że w naszych warunkach kli- 
matycznych boisko czynne będzie 
tylko kilka miesięcy w roku, że za- 
tem w Polsce specjalnie zależeć 
musi na budowaniu urządzeń zimo- 
wych, których, jak naprzykład — 
basenów krytych i hal gimnastycz- 
nych prawie że zupełnie nie posia- 
damy. 


fizycznego. 


Rok Nowy w tej dziedzinie po- 
winien zapoczątkować akcję, obli- 
czoną na szereg lat. Samorządy, 
związki państwowe i kluby wraz 
z Państwowym Urzędem i siecią 
w  Województwach, Powiatowych 
i Miejskich Komitetów Wychowania 
Fizycznego 
główne swoje zadanie budować, 


muszą postawić za 


budować i jeszcze raz budować: 
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prasa TKE winna zamieszczać 
statystykę tych urządzeń, które przy- 
były i bić na alarm z powodu sła- 
bego tempa inwestycyj, albowiem 
każdy rok zwłoki to opóźnienie, za- 
hamowanie ruchu sportowego, tak 
niezbędnego dla 


społeczeństwa. 


zdrowia całego 
Ruch wychowania fizycznego 
trwać musi cały rok — trzeba wyjść 
z niedźwiedzich barłogów zimowych 
i nie czekać aż śniegi miną. 
Nieodłącznym warunkiem racjo- 
nalnego wychowania fizycznego jest 
instruktor. Instruktor musi być na 
boisku, w hali gimnastycznej, 
w strzelnicy i w basenie. Belgja 


w razie braku instruktora zamyka 


boisko. Trzeba wiele przygotować, 
aby państwowa odznaka sprawności 
fizycznej stała się faktyczną nagrodą 
za kulturę fizyczną ciała. Trzeba 
planowo, konsekwentnie pracować, 
aby Nowy Rok był krokiem naprzód, 
a nie wtył, trzeba rozumnej i owia- 
nej zapałem pracy, aby wspaniałe 
tradycje przewag rycerstwa polskiego 
na igrzyskach ubiegłych stuleci stały 
się w dniu tem wzorem dla naszego 
pokolenia nalgrzyskach Olimpijskich. 


„Stadjon.'* 
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Ci którzy przygotowują niemców do rewanżu. 
Ehrhardt. O. H. Wikingbund i Stahlhelm. 


Nowe rewelacyjne szczegóły o przygotowaniach niemieckich organizacyj wojskowych. 


Są prawdy tak ewidentne, tak jaskrawo 
przejawiające się w pozornie niedostrze- 
galnych, ha z całym kunsztem zatuszowa- 
nych faktach, że nie trzeba żednego wysiłku 
przy wyświetleniu ich. Do prawd tego 
rodzaju zaliczyć można utarte dziś już 
zdanie o podwójnem obliczu Niemiec, wy- 
stępujących z pacyfikacyjną różdzką oliwną 
w Genewie, a ostrzących awe miecze we- 
wnątrz kraju i przygotowujących się w dal- 
szym ciągu da agresywnych wystąpień prze- 
ciw swoim sąsiadom. Tylko ktoś, nie 
umlejący odnaleźć właściwej drogi w po- 
dziemnym labiryncie knowań i spisków 
nlernieckich, ktoś idący na lep uspakajają- 
cych nawoływań niezmiernie zręcznega 
Śtresemanna, ktoś taki, co przestał śledzić 
różne perypetje I koleje pozornie prześla- 
dowanych, a w samej rzeczy tolerowanych, 
czy nawet popieranych organizacyj wojsko- 
wych, zmieniających niby kameleon nazwę, 
formę | zewnętrzną szatę, może uwierzyć, 
że w państwie bojaźni Bożej nastąpiło prze- 
istoczenie i przeabrażenie prądów, podrywa- 
jących ustrój republikański, co więcej, że 
nastała tam nowa era rewizjonizmu, wyróż- 
niająca się jakoby powszechnem dążeniem 
ku uspokojeniu umysłów I pogadzenia się 
z losem. 

A przecież w Niemczech nic a nic nie 
zmieniło się przecież istnieją tam po dzień 
dzialejszy wszystkie ongiś tak zaciekle przez 
kamisje kontrolne zwalczane stowarzyszenia 
wojskowe, dyszące nienawiścią I przygoto- 
wujące się do rozprawy z Francją i Polską, 
przecież tak samo jak trzy, cztery lata temu, 
cały naród niemiecki, bez względu na naj- 
różnorodniejszy podział palityczny, poświęca 
ogromnie dużo uwagi wyszkoleniu wojsko- 
wemu i stara slę obejść postanowienia wer- 
salskie, wzbraniające mu zasilania regularnej 
armji Reichswehry. 

Zastanówmy się tylka Wtedy, gdy tego 
najmniej można była spodziewać się, gdy 
Stresemann z rozbrajającym uśmiechem na 
ustach pędził z Genewy do Królewca, aby 
uspokolć junkrów wschodnio-prusk' ;h, że 
traktat z Polską nie zaważy bynr jmnisj na 
ich lukratywnych zarobkach, mutteż nie od- 
bije się ujemnie na ich budże: + dachado* 
wym, włady_to przyniosła r enilecka sacja= 
listyczna agencja prasowa revielacyfjną wprost 
wiadomoś* a wskrzeszonej w Magdeburgu 
organizac, Wikinga, utrzyłaującej jaknaj- 
ścślejszy kontakt z pokrewną arganizacją 
„Stahlhelmu”, a co pozatem idzie, z samą 
Reichswehrą. 

Policja kryminalna w Magdeburgu, po- 
władomiona drogą poutną, że członkowie 
utworzonego tam „Związku rolniczego" 
(Landbund), koncentrującego się w zamku 
księcia Stolherga, noszą oznaki zlikwido- 
wanego przez republikańskie władze nie- 
mieckie „Wikingbundu”* — zaczęła przyglą- 
dać się im nieco uważniej i skonstatowała, 
że ten pozarnie niewinny „Landbund', ta 
nic innego, jnk zarnaskowana organizacja 


Wikinga, klerowana przez niejakiego We- 
ningera z Magdeburga i podporządkcwana 
osławionemu kapitanowi Ehrhardtawi, 
wydającemu pa dawnemu poufne i ściśle 
tajne instrukcje co do radzaju ćwiczeń 
z palną i białą bronią, ćwiczeń polowych 
it d. itd. 

Według otrzymanych drogą pouíną in- 
formacyj udało się policji niemieckiej stwier- 
dzić między innemi i ten, dotychczas prawie 
wcale nieznany fakt, że w Berlinie istnieje 
nadal ongiś rozwiązany „Wikingbund” pod 
nszwą „Schillbundu”. Nazwę tę nadal 
wspomnianej organizacji jeden z morderców 
Rethenaua, Hans Gert von Fechow, 
zaprzyjaźniony gorąco z kierownikiem i twórcą 
organizacji Heinza (O. H.) odgrywającego 
obecnie jedną z najwybitniejszych ról w ar- 
ganizacji Stahihelmu. 

Zanim przejdę da omówienia działa|- 
ności znanego mi osobiście „Heinza“, wiel- 
kiego przyjaciela roztrzelanego przez Fran- 
cuzów bohatera Niemiec Leana Schla- 
gettera — poświęcić pragnę nieco uwagi 
twórcy i szefowi Wikingbundu, kapitanowi 
Ehrhardtowi. Nie będziemy sięgali 
owych czasów, gdy Ehrhardt na czele za- 
ciekłych nacjonalistów stnczał walki w pań- 
stwach Nadbałtyckich 1 ułatwiał rozbitej 
armji niemieckiej odwrót z podbitej Rosji 
do Niemiec, nie będziemy rozwodzili się 
o jego walkach z Polakami na terenie Po- 
morza, ani o jego próbach przewrócenia 
republikańskiego ustroju niemieckiego — są 
to bowiem dzieje aż nazbyt dob że u nas 
znane. Interesuje nas na razie jego dzia- 
łalność ostatnich niemal dni, dzia. 
łalność ściśle zam=>wowana i nie 
podpadająca nawet oku bacznego 
obserwatora. 

Kapitan Ehrhardt,  poślublwszy nle- 
dawno kslążniczkę Fiahenlahe — osiadł 
niedawno na stałe w należącym do żony 
jego majątku Wuthenow, w Monarchii 
Brandenburskiej. Pozornie prowadzi on 
żywot spokojny, trzyma się z dala od wezel- 
kiej pracy politycznej, dba li tylko o sprawy 
przejętego gnspadarstwa, Ni z tąć n z awąd 
ziawia się Ehrhardt w dniu 26 | 
w kasynie kerlińskiem „Lanuwsł 
suwó się na pierwszy alan wór: 
dzonsčh tam na poufnem zebra, 
rałów, posłów oraz wybitnych polityków 
Obecni byll między innymi: pułkownik 
Friedrichs, major von Oldenburg, sla- 
wetny Stadtler, baran von Forstner, 
generał von Cramon, generał v. Dommes, 
poseł Borek, Wulle, Maretzki, książe 
von der Lippe, książe Oskar, syn Wilhelma 
profes, von Freytagh-Loringhofen, ba- 
on van Vietinghoff-Scheel, major von 
Jena, generał von der Goltz i kilku 
innych. 

Przebleg zebrania był niezmiernie cle- 
kawy. Przewodniczył mu von der Goltz, 
który w takich samych gorących słowach, 
jakie poświęcił księciu Oskarowi Prusklemu, 


- chium, 


witał również Ehrhardta. Generał von der 
Goltz uskarżał się, że organizacje wojskowe, 
istniejące obok Reichswehry, nie doznają 
już takiego poparcia, jak jeszcze rok temu, 
co jest tem bardziej ubolewania godne, że 
i Reichswehra nie jest już owlana tym sa- 
mym wojowniczym duchem, co dawniej. 
Nad wywadami von der Goltza wywiązała 
się długa dyskusja, w której uczestniczył 
obok Stadtlera również | Ehrhardt, wywo- 
dzący między innemi, że Niemcy muszą 
byćprzygotowanido wojny z Polską, 
a przygotować się mogą li tylko w orga- 
nizacjach takich, jak Stahlhelm, który wciela 
również organizację, na której czele stoi 
an, Ehrhardt osobiście. 

Gublona się długi czas w domysłach, 
o jaką organizację chodzi. Dopiera kilka 
dni przed Bożem Naradzeniem wyszło na 
jaw, że Ehrhardt stoi na czele Wiking- 
bundu, dopuszczonego li tylko w Bawarji, 
Wyrtembergji 1 Turyngji, a zabronionego 
w pozostałych częściach rzeszy niemieckiej, 

Tuż pa rozwiązaniu „Wikingbundu'* 
przystąpił Ehrhardt wraz ze wszystkimi 
członkami swej organizacji do Stahlhelmu, 
ale w kilka tygodni później zgłosił znów 
swe wystąpienie. O przyczynach rozłamu 
nia konkretnego nie można była dowiedzieć 
się, tembardziej, że według poufnie roze- 
slanega rozkazu, przyczyn tych nie było 
wolio wagóle poruszać ani omawiać Główną 
przyczyną zdaje się być fakt, że Ehrhardt 
odgrywał podwójną rolę, że utrzymywał 
w dalszym ciągu z istniejącym w Bawarii. 
Wytembergji, Turyngii Wiklngbundem naj- 
Ściślejszy kontakt i nie dotrzymał da- 
nego słowa a wcieleniu wszystkich 
grup tej organizacji do Stahlhelmu 
najpóźniej do 1 października 1927 r. 

Po wykryciu w Berlinie tajnego biura 
Ehrhardta, kierowanego przez osobistego 
adjutanta jego — wpadla policja na dalszy 
trop działalności kapitana, zwanego również 
„Consul“ lub „Chef“ i wykryła taing 
grupę organizacji Wikinga w Magdeburgu, 
kierowaną przez Haralda Weningera, 
porucznika Killingera i redaktora pisma 
„Vormarsch“ Śchillingera, Z Magdeburga 
= wadziły nicl tajnego spisku da Mona- 
3 da Nordhausen, do Neu- 
handelsieben, Halle,Wiiheimshaven 
Kilonji i berlina., Okazuje się, że 
najbardziej oddanymi Ehrhardtowi praco- 
wnikami są współpracownicy wspomnianego 
powyżej „Vormarschu”, m zatem osobisty 
adjutant jego, Hartmuth Plass, oskar- 
żony swego czasu o partycypowanie w spisku 
na życie zamordowanego Rsthenaua, dalej 
morderca Rathenaua, Hans Gert von 
Fechow, major von Killinger, autor 
ciekawej zresztą broszurki p t. „Ermstes 
und Heiteres aus dem Putschleben" 
ten sam, który ukrywał morderców Rathenaua 
w Monachium I ułatwił Im ucieczkę zagra- 
nicę, a wreszcie odpnwiedziminy redaktor 
„Vormarschu" Heinrich Scheuer i nie- 


Serda Teodorski. 


-GenerałvónSeeckt o kawalerji. 


W Revue de Cavalerie w zeszycie na 
listopad i grudzień 1927 r znajdujemy na 
naczelnem miejscu doskonałe tłamaczenie 
arykułu generała von Seeckł a dzi- 
siejszej kawalerji „Neuzeitliche 
Kavallerie“, który się ukazał w sierpniu 
zeszłego roku w Militar-Wochenblatt, a ma 
być amówlony w przyszłym t. j. 10-tym 
zeszycie Przeglądu Kawaleryjskiego. Sądzę 
że zdanie organizatora Reichswehry, hudzące 
w świecie kawaleryjskim tak wielkia za- 
interesowanie zaciekawi także i czytelników 
Żołnierza Wielkopolskiego. 

Podaję je więc w streszczeniu: 

Jek się z przypisku wydawnictwa Revue 
de Cavalerie dowiadujemy, zapatrywania 
znakomitego generała niemieckiego co do 
dzisiejszej kawalerji, pokrywają się w bardzo 
wielu punktach, ze zdaniem wielkich do- 
wódców francuskiej jazdy. Praca gen. 
Seeckta jest zarazem miarodajną odprawę 
dla tych, którzy utrzymują, że w przyszłości 
kawaleria będzie niepotrzebną *) 

Gen. v. Seeckt utrzymuje, że hasła są 
często trucizną, gdyż wykluczają ustalenie 
zasad przez jasną i chłodną rozwagę, któ- 
rych zastosowanie decyduje o życiu lub 
śmierci. Takiem szkaodllwem hasłem są 
przeżycie się kawalerji i motory- 
zacja. Zamiast starać się o rozwój tej 
bran! chelanoby się jej pozbyć. Brak sym- 
patji dla kawalerji iłomaczy się niechęcią, 


*) Patrz opinję szefa sztabu gen. armji an- 
gielskiej Sir George Milne, wnioski z manewrów 
zeszłorocznych kawalerji i jednostek zmotoryzo- 
wanych, Przegląd Kaweleryjski zeszyt 9/27. 


którą w kurzu | błocie maszerujący, zmę- 
czony przejmuje się piechur, ujrzawszy 
mijającego go dziarskiega jezdzca, pozatem 
na wspomnienie starodawnej o rycerstwie 
legendy, u dowódców zaś niechęć ta ma 
Źródło w braku zrozumienia ducha bronl 
1 w trudności jakie sprawia jej odpowledne 
użycie. Nie ulega wątpliwości, że wystą= 
pienie wielkich, zwartych jednostek kawa- 
lerji w bitwie jest wobec potęgi ognia wy- 
kluczone, i że szarże, razstrzygające 
bitwy, należą do przeszłości. Wiedziana 
o tem i przed wojną światową, lecz chętnie 
zapominano, skąd poszła niewłaściwość jej 
organizacji, uzbrojenia | wyszkolenia. Nie 
wolno wysnówać mylnych wniosków w mnie- 
maniu, że czeka nas znowu wajna pozycyina, 
w której kawalerja była zbędną. Gdyby 
w woinie pozycyjnej było się udało przerwa- 
nie frontu, wtedy w pogotowiu stojąca ka- 
walerja byłaby znalazła pole do popisu, 
równie jak na wschodzie i północy podczas 
wojny ruchomej. Wtedy nikt się nie zrzekał 
tej broni. Samolot nie zajął miejsca kawa- 
lerzysty, lecz stanął u jego boku. Oba 
narzędzia wywiadu uzupełniają się nawzajem, 
lecz rozpoznanie na bliską metę pozostało 
wyłącznie dziedziną jazdy. 

Motoryzacja stała się również takiem 
hasłem w ustach niefachowców. Daleko 
jeszcze do niej, strzeżmy się więc zarzucać 
rzeczy wypróbowanych dla muzyki przy- 
szłości, której jednak należy poświęcić 
całą uwagę. Niechaj się rozwijnią i dosko- 
nalą motory, bojowe i przewozowe abok 
kawalerji, a wtedy będą mogły jej oddać 
pewne usługi. Rozwiązanie zagadki leży 
w wyzyskaniu rozwoju techniki dla wzmoc- 
nienia i zmodernizowania tego, co jako 


wypróbowane istnieje, nie leży ona w tem, 
by siłę żywą, martwą zastąpić.  Żyjącą 
jest nasza kawnlerja, która powinna, nie 
tracąc cech charakterystycznych, dojść da 
największego rozwoju. 

W dalszym ciągu zdaje gen. Seeckt 
sprawę z podjętej przez sieble pracy w 
przedmiocie kawalerji po uwzględnieniu 
ograniczeń, jakle Niemcom nałożył pokój 
wersalski, obdarzając Ich zbyt liczną kon- 
nicą Otóż wiedząc, że kawalerzystę czeka 
najtrudniejsze zadanie, bo prócz jazdy 
konnej musi wszystka umieć, czego się 
żołnierze innych broni uczą, — należało 
przedewszystkiem podniesć jego ducha, co 
się też udało tak dalece, że nie brak 
w jeżdzie ochotników. 

Każda broń musi się rozwijać z siebie 
samej A więc dowódca pułku jazdy musi 
pochodzić z konnicy. Choć oficer pie- 
chaty był utalentowanym jezdzcą i znawcą 
koni araz posiadał rozwinięty zmysł taktyczny 
nigdy nie bedzie dobrym dowódcą pułku 
kawalerji gdyż braknie mu doświad- 
czenia w szkoleniu tej broni, a wy- 
maga ona kilkunastoletniej prak- 
tyki. Uda mu się może popro- 
wadzić szczęśliwie pułk w obliczu 
nieprzyjaciela, lecz nie potrafi ga 
bojawo szkolić. Nie będzie więc 
w stanie uzyskać zaufania u swych 
podwładnych, co jest najważniej- 
szem tak w czasie pokoju i wojny. 
Strzec się należy pod tym wzglę- 
dem eksperymentów. 


Zasada być winno: Kto rozpoczął 
karjerę w pewnej broni, niech w niej 
datrwa aż da pułkownika — pominąwszy 


niezbędne czasowe odkomenderowania dla 


jakiś Erich Schiller, znani z akcji wer- 
bunkowej człanków organizacji Wikinga. 

Najciekawsze, że wazystkie gniazda 
Wikingbundu są bogato zaopatrzone 
w broń wszelkiego rodzaju iw amu- 
nicję, że posiadają zapasy masek ga- 
zowych, karabiny maszynowe i t p. 
Wszystkie listy, wszystkie rozkazy, wyda- 
wane przez padległych Ehrhartowi przy- 
wódców kończą się słowami: „Ahai, 
Pułsch Heil! 

Klerawnikiem Wikingbundu w Kilonii 
jest stud. jur. Kobeliński, renegat polski. 
Okazuje on nadzwyczaj wielką gorliwość 
w werbowaniu członków 1 tworzeniu grup 
miejscowych. Według otrzymanych infar- 
macyj, założył Kokellński między Innemi 
oddziały w Neumiinster, Rendsburgu 
Altonie i Heide. Stosownie do porady 
Ehrhardta, nazwał Kobeliński organizacje 
te zupełnie niewinnie M. S.R. (Nieder- 
sachsenring). 

Podobną zupełnie akcję pokrewną, 
działającą według tych samych planów, ca 
Ehrhardt uprawia Heinz. O nim w na- 
stępnym numerze. Elpe. 


Rodzina Wysowa 


List „Rodziny Wojskowej“ 
do Marszałka Piłsudskiego. 


Panie Marszałku. 


W chwili, gdy cała Polska wita Cię, 
jako zwycięzcę na arenie polityki światowej, 
a cały Świat roztrząsa | komentuje nietylka 
każde Twe słowo, mle nawet każdy niemal 
ruch Twój, „Rodzina Wojskowa" składa 
Ci Panie Marszałku, najgorętsze podzięki 
za niedopuszczenie do nowego rozlewu 
ludzkiej krwi i nawiązanie stosunków 
z Litwą. el 

Odtąd Litwa, złączona ongi z Polską 
bohaterskiem poświęceniem królewskiej 
córy z krwi Plastowej i poświęceniem 
każdej polskiej dziewczyny, której ukochany 
szedł „Za Niemem, królewskie pit mlody, 
moskiewską lać krew'4 za wolność Liw; 
„Słostrzycy rodzonej" Korony — odtąd 
Litwa przestanie być wrogiem naszym 
1 niema w Polsce ani jednego uczciwego 
serca, któreby Jej nle życzyła największego 
rozkwitu narodowego. 

Toble Panie Marszałku, koblety Polskie 
i kobiety Litwy zawdzięczają możność 
pokojowej wssółoracy nad wychowaniem 
dzielnych ohywateli swoich krajów, a „Ro- 
dzina Wojskowa”, która w razie wojny 
stałaby się jej najpierwszę ofiarą, mając 
w szeregach walczących wszystkich swoich, 
jeszcze bardziej czcić Cię będzie za usu- 
nięcie od jej progów widm nieszczęcia, 
sieroctwa i rozpaczy. 


poznania innych broni. Dopiero od gene- 
rała należy wymagać, by się wzniósł ponad 
bronie. A jednak wskazanem jest, 
by dowódcami dywizji kawalerji 
byli kawalerzyści. Na karzyść broni 
pawinni dowódcy pułków jazdy mieć wpływ 
decydujący na dobór korpusu oficerskiego 
i szeregowych. 

Mówiąc o wyszkoleniu kaw. podaje 
gen. v. Seeckt środki, którymi można 
podnieść wykształcenie wyższych dowódców 
tej broni. 

Ponieważ zasady użycia kawalerji nie 
zmieniły się w głównych zarysach od 
czasów Napoleona, a tylko sposób wyko- 
nania, nie mówiąc o studjowaniu historji 
dzinłań kawaleryjskich, jaka o doskonałym 
środku kształcenia wyższych dowódców, 
poleca gen. v Seeckt wojny Napoleońskie, 
wojnę secesyjną, działania Budiennego 
i wojnę turecko-grecką. Generałowie jazdy 
będą zmuszeni w przyszłości nietylko 
nauczać, lecz i uczyć się. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Wielkopolski 
Dom Wysyłkowy 


J. Czosnowski 


Tas. POZNAŃ Tes 
ulica Fr. Ratajczaka nr.2. 


Najlańsze źródło zakapu 
Hurt. | dia urzędów wojskowych. H Detal. 
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MDAT AKVO P OL SIK I 


POWSTANIE WIELKOPOLSKIE 1918-1919. 


(Wykład przez Radja poznańskie kpt, Fenrycha w 9-tą rocznicę Poustania Wielkopolskiego w dniu 27.XII. 1927 r.). 
(Dokańczenie). 


Na ogól w centralnie położonych po- 
wiaiach Wielkopolski proces ten odbył się 
w szybkim tempie i skutecznie. Natomiast 
na peryferjach graniczących z Prusami oraz 
w obrębie II. Korpusu byłej Armji Pruskiej 
działalność ta polskich sił zbrojnych. wzglę- 
dnie polskiej ludności spotkała się z wiel- 
kiemi trudnościami, nie dającemi się po- 
konać narazie przez same siły lokalne. 

W tych to działaniach powstańczych 
indywidualna siła lokalnego dowódcy ode- 
grała nader ważną rolę, jak ta później 
w apisach poszczególnych bojów wielka- 
polskich będziemy mieli sposobność wykazać. 

Pkt. VII. B. 
Poznań jaka cel zbiorowego dzia- 
łania powstańczego. 

Jako punkt węzłowy wszystkich linii 
dróg kolejowych, jako siedziba władz, jako 
depot najważniejszych składów broni i za- 
opatrzenia, Poznań z dniem wybuchu powsta- 
nia był strategicznym kluczem do ziemi 
Wielkopolskiej W ręku niemieckim para- 
liżował on zupełnie każdy ruch powstańczy 
| mógł go zdusić w zarodku. W ręku pol- 
skim stawał się głównym ośrodkiem całej 
polskiej akcji wojennej. 

Zwycięski wynik walk o posiadanie 
Paznania umożliwił dopiero reszcie Wiel- 
kopolski podjęcie walki o wolność. 

e strategiczne znaczenie Poznania 
rozumieli lokalni dowódcy polscy, tego do- 
wodem jest fakt, że w dniu wybuchu walk 
w Poznaniu zbędne siły powiatowe ruszają 
na wezwanie Stanisława Ryhki natychmiast 
w sukurs Polakom w stalicy wojewódzkiej. 

Widzimy tam w dniach 27 i 28. grudnia 
1918 r. następujące kompanie z poza Po- 
znania: jaka pierwszą, kompanię kórnicką 
Dr. Celichowskiego pod dowództwem Tra- 
wińskiego, kompanię średzką pod dowódz- 
twem Alfreda Milewsklego, kompanję jaro- 
cińską, kompanię pleszewską pod dowódz- 
twem Pamina I Kozłowicza, a przedewszyst- 
kiem oddzialy Andrzeja Kapy z powiatu 
poznańskiego, które w liczbie 500 chłopa 
stanęły w Dopiewle, nielicząc luźnej akcji 
obywatelskiej, co do której nie mamy do- 
tychczas dokładniejszych wiadomości. 

Wymlenione tutaj powlety z kilku in- 
nemi jeszcze, które dachodzą później, okażą 
slę w pierwszych działaniach wojennych 
powstania, rezerwuarami zmobilizowanych 
sił polskich. które pojawiać się będą wszę* 
dzie tam, gdzie zajdzie tego potrzebn 

Taktycznie błędnemu działaniu nie- 
miecklamu, które zamiast koncentracji w oko- 
licy Poznania wpycha na dworzec główny 
pociąg za paciąglem z wojskami, powstańcy 
zawdzięczają coraz liczniejsze zapasy broni. 

Z chwilą zdobycia Poznania, trzeba go 
było bronić, gdyż bez terenu rekrutacyjnego 
1 żywiącega powstańcy nie mogli go utrzy- 


mać. 
Pkt. VII. C. 

Główne zadania sił powstańczych. 

Poznań, z chwilą zajęcia go przez siły 
polskie, nie posiadał dostatecznego opnrcia 
o odpowiedni teren, z którego mógłby czer- 
pać zasoby żołnierskie. Pierwszem zada- 
niem było zatem zamknięcie bram wpado- 
wych, prowadzących koncentrycznie ze sirony 
niemieckiej ku Poznaniowi. Równoczesnem 
zadaniem było bezwzględne utrzymanie 
w polskim ręku węzła kolejowego ostrow- 
skiega, który zabezpieczał jedyne pałącrenie 
kolejowe między Poznaniem n Warszawą. 

Dalszem zadaniem było wypchnięcie 
nieprzyjacielskich sił stojących już na tyłach 
Poznania od północnego wschodu 

W pokonaniu tych zadań nasze siły 
powstańcze działają bez aprnbaty palskiej 
reprezentacji politycznej Nie spotykamy 
się zatem w tych gorących czasach z żad- 
nym manifestem, wzywającym bezwzględnie 
ludrość pad broń. Przeciwnie działający 
powsteńcy ze strony autorytatywnej słyszą 
tylko wynurzenia otrzeźwiające, uspokoja- 
jące i Humiące. Ruch powstańczy rozwija 
się zatem zupełnie samorzutnie, a siły mo- 
ralne czerpie tylko z zasobów sił moralnych 
swych częstokroć przygodnych przywódców. 


zamknięcie 
bram wpadowych do Poznania. 


Pkt. VII. D. 

1. Zamknięcie bramy Zbąszyńskiej. 

Najważniejszą magistralę kolejową Ber- 
lin — Frankfurt — Zbąszyn — Poznań 
opanowują powstańcy | zemykają w oho i- 
cach Zbąszyń Wolsztyn pod dowództwem 
Kazimierza Zenktellera, który przermuje 
funkcje dowódcy, czuwającego nad zarhodn ą 
bramą wpadową. U nlegn pojawlnią się 
w dniach najbliższych hufce powstań: ze 
z okolic Krzywinia, Grodziska, Upal nicy, 
Nowego Tomyśla, Raknntewic. Buku 
i Kościana Dalej pojawiają się tutaj od- 
dzialy áredzkie, śrem:kie 1 jarocińskie oraz 
oddziały Kopy z powiatu poznańskiego. 


W szeregu ciężkich potyczek i walk 
zablerają powstańcy tutaj w dniu 7. I. 
Wolsztyn pod dowództwem Stanislawa Siudy. 
i zabezpieczają tę bramę wpadawą. 

2. Zabezpieczenie od strony Mię- 
dzychodu. 

Baczną bramę wpadową trzymają od- 
działy powstańcze rekrutujące się z okolic 
Pniew, Kwilcza. Sierakowa, Kamiannej, 
Kolna, zrazu pod dawództwem Konstantego 
Chłapowskiego, później pod dowództwem 
Stanisława Frydera. 


3. Zamknięcie dróg leszczyńskich. 

Drogi. wiodące od twierdzy Głogów, 
i Leszna ku Poznaniowi zaszachowały od- 
działy powstańcze pod dowództwem Ber- 
narda Śliwińskiego. Oddziały te pochodziły 


z Gostynia, Śremu, Kościana, Krzywinia, 
Osieczny, migla, Właszakowic, Krobi 
1 Ponieca. W tym punkcie zachowanle 


nieprzyjaciela była zrazu defenzywne. 


4. Zamknięcie Rawicza. 

Terenu na północ I na wschód od Ra- 
wicza broniły oddziały powstańcze powiatu 
Rawlcklega pod ś. p. lgnacem Buszą, wspie* 
rane przez oddziały Śremskie, jaracińskie, 
koźmińskie, jutrosińskie, pleszewskie oraz 
przez oddziały z Miejskiej Górki. 

Na całej tej linji zachodniej i zachodnio- 
południowej wywiązały się ciężkie walki, 
trwające aż do połowy lutego 1919 roku 
u domagające się coraz to nowego dopływu 
rezerw. Szczególnie krwawe walki odbyły 
slę w okolicy Kolna, Kamionny, Zbąszynia, 
Wolsztyna. Zbarzewa, Kąkolewa: Osieczny, 
Rawicza, Sarnowv, Miejskiej Górki i Zakrzewa. 

Pkt. VII. E. 
Zajęcie i utrzymanie węzła kole- 
jowego Ostrów Wikp. 

Drugiego najważniejszego zadania utrzy* 
mania węzła kolejowego Ostrowa w polskim 
ręku dokonuje Władysław Wawrzyniak, wy- 
suwając swoje oddziały. organizowane już 
w listopadzie 1918 r. jako bataljon pogra” 
niczny w Szczvpiornie, ku Ostrzeszowowi, 
Odolanowowi, Sulmierzycam i Krotoszynawi, 
przyczem wspóldziałają tutaj siły z Ostrze- 
szowa pod dowództwem Thiela Stanisława. 

Z tego zadania strategicznego wynikają 
walki zaczepna-odporne pod Zdunami, pod 
Kobylą górą i Parzynowem. 

Pkt, VII. F. 
Oswobodzenie obszarów rejencji 
bydgoskiej. = 

Skierujmy teraz naszą uwagę na obszar 
drugi, rejencji bydgoskiej. W dniach 27, 
grudnia i następnych obszar ten jest zajęty 
przez nowo zorganizowane oddziały, kom- 
panje, szwadrony i baterje Heimatszucu. 
Co więcej, uwidacznia się u tych sił ten- 
dencyjny ruch w kierunku południowym, 
wzdłuż wschodniej granicy, Ez wyraźnym 
zamiarem strategicznego oskrzydlenia Po- 
znania od wschodu | odcięcia mu linji 
odwrotu ku byłej Kongresówce, Ruch ten 
jest powolny, konsekwenty lecz przytem 
ciągle jeszcze maskowany. Wyswobodzenie 
Poznania dzlała jednak na żolnierzy polskich 
w terenie rejencji bydgoskiej jak hasło do 
upragnionej walki, 

Tam gdzie opór nlemlecki jest słabszy, 
rwą slę powstańcy spontanicznie do walki, 
czerpiąc br: ń z wyswobodzonego Poznanis, 
oraz zawiązują grupy sił, które wprowadzają 
dezorjentację 1 zamęt w celowy ruch nie- 
mieckich sił, skier: wanych ku południowi. 
Lecz te sily lokalne nie wystarczyły dla 
powstrzymania tego ruchu. 

Pierwszym etapem polsklej czynności 
powstańczej jest samodzielne oswobodzenie 
sie Wrześni 28. grudnia rano, Gniezna 
28. grudnia wieczorem, Trze meszna w nocy 
z 28 go nn 29-go grudnia, Wągrówca w dnlu 
30 grudnia w połud. 

Po zniesieniu niemieckich sił w Witka- 
wie, Anasiazewie, Mogilnie, Zdziechowie, 
Kcyni, Żninie 1 Nakle linja polskiego po- 
siadania przechodzi w dniu 1. stycznia 1919 
roru przez Nakło, Kcynię. Żnin, Mogilno. 
Uwaga tych oddzinłów skierowana jest ku 
Bydgoszczy I macno obsadzonym Inowrocła- 
wiowi i Strzelsu. 

W dniach następnych linia polskiego 
posladania prze:racza Nrteć i w okolicy 
Wyrzyska, Wysokiej, Mroczy ! Ślesina roz- 
porzynają się walki krwawe, w których już 
współdziałają komsanie polskie z powiatu 
Wagrowieckiego, z Jarocina, Gniezna oraz 
pół bateri wysłanej z Poznania Giówni 
działacze wnjskawi to Bartkowski, Rossa, 
Kir: hner 1 Klarzyński 


1. Zdobycie Inowrocławia. 

W międzyczasie ke moe nja Pawla Cvymsa, 
masszerująca dnla 1 |. z Gniezna ku Trze- 
mesnu wzbiera przez cogodzinny niemal 
dopłvw sl! prawie jak mała lawina i norywa 
za sobą Trzemeszno, oswobadza Magilna, 
a w dniu 2-go stycznia stacza krwawe, ale 


zwycięskie walki o Strzelno. Na odgłos 
tych bojów Kruszwica oswobadza się samo- 
dzielnie i ze swej strony dałącza się do 
oddziałów Cymsa. W dniu 5go stycznia 
stają wszystkie te siły razem pod do- 
wództwem Cymsa przed Inowrocławiem. 

Inowracław posiadał wtedy mocną za- 
łogę | stanawił dla wojsk niemieckich po- 
ycje taktycznie ważną dlatego, ponieważ 
zbiegają się w nim linje kolejowe z Byd- 
goszczy i Torunia. 

Inowrocław pada w ręce polskie po 
całodziennej krwawej walce.  Nlemiecki 
pułk plechoty 140. i katerja artylerji zmu- 
szone są do odwrotu do Bydgoszczy. W zdo- 
byciu stolicy Kujaw biorą udział powstańcy 
z Kujaw, z Trzemeszna, z Gniezna, z Wrześni 
i Miłosławia oraz z Witkowa I 3. kompanie 
z 3) p. p. z Włocławka. Na wypadki Ino- 
wrocławskie w dniu 5 go stycznia oddzia- 
łują skutki akcji powstańczej Rossy, zwy- 
cięzcy z pod Mraczy i Slesina. 


2. Wągrówiec jaka samodzielne 
centrum sił powstańczych. 


W tym czasie występuje Wągrówiec 
z komendantem Tadeuszem Goetzendori- 
Grebowskim jako odrębne I samodzielne 
centrum powstańcze i rzuca przewagę swych 
sił po zdobyciu Kcyni pad dowództwem 
Włodzimierza Kowalskiego ku Chodzieży. 
Współdziałają tu Oborniki i Rogoźno. Lewe 
skrzydło calego ruchu powstańczego nad 
Notecią tworzy Czarnków pod dowództwem 
Orłowskiego później Michała Zenktellera przy 
pomocy Szamotuł i Obornik. 


3. Walki o Szubin. 


Żnin, który już w dniu 1-go stycznia 
2 częściami sił powiatowych zdołał się 
oswobodzić i zdołał wypędzić szwadron 
pruskich ułanów i baterję artylerji, staje 
się teraz celem niemieckich wypadów. 
Komendy powstańcze ze Żnina, Kcyni, 
Wrześni i Gniezna uzgadniają swoje współ- 
działanie w ten sposób, że w dniu 8-ga 
atycznia 1919 r. ntakują Szubin. Ten bój 
o Szubin kończy się polską klęska, co 
umożliwia niemcom ponowne zajęcie Żnina. 
W ten sposób linja polskiego posiadania 
jest zachwiana, 


4. Kontrofenzywa 
ppłk. Grudzielskiego Kazimierza. 


Dnia 11-go stycznia zupelnie niespo- 
dzianie uderzają Polacy pod ogólnem do- 
wofatwem ppłk. Kazimierza Grudzielskiego, 
którego sprężystym szefem sztabu zostaje 
Mieczysław Paluch, w szerokiej kantrofen- 
zywie na Niemców. W walkach pnd Złotni 
kami. Łabiszynem, Żninem, Szubinem, 
Rynnrzewem niszczą Polacy zmobilizowane 
siły niemieckie i uzyskują na dłuższy czas 
spokój, potrzebny dla zorganizowania 
własnych sił 

W tej walce współdziałają garnizon 
Inowrocław, Kruszwica, Pakość, Barcin, 

nin, a najwydatniej akcja ta została wsparta 
przez Dowództwo Główne w Poznaniu, 
a mianowicie jednym baonem piechoty 
z Poznania c. 700 chłopa: 

1 szwadron kawalerji, 

11/, batecji z Poznania pol. 7,5. 

Pozatem z innych oddziałów współ- 
działają tutaj pół baterji ciężkich haubic 
zdobytych przez Rossę w Ślesinie, 1 ba- 
taljon piechoty z Gniezna c. 300 chłopa, 
1 kompanja ciężkich karab. maszynowych 
z Wrześni, komnanjn nakielsko-wrzesińska 
1 8 saperów z Poznania. 

Na walkę tę oddziałuje już wyraźnie 
wpływ Dowództwa Głównego w Poznaniu, 

Tego samego dnia 11-go stycznia 1919. 
adpiersją dzielne addziały powstańcze pod 
dow. Kazimierza Zenktellern silne ataki nie- 
młeckie pod Zbąszyniem. Równocześnie 
ujawnia się ofensywa sił niemieckich od stro- 
ny Leszna na linji Kąkolewo-Osieczna. 

Niepodobno nam w dzisiejszym refe- 
racie wymieniać wszystkich walk, które się 
toczą aż do zawarcia rozejmu w dniu 18 go 
lutega 1919r a nawet i po rozejmie Może 
nadarzy się do tego inna sposobność. 
Walki te niebawem będziemy mogli opra- 
cować, gdyż posiadamy dla Ich rekonstrukcji 
wiele moterjałów źródłowych. 

Z dniem 11-go stycznia 1919 r. spel- 
nione jest drugle strategiczne zadanie 
przez Wielkopolskich powstańców. Powsta- 
nie posiada potrzebny dla siebie teren. 

Geneza ksżd: go oddziału powstańczego 
wymaga osobnej monrgrafii nietylko ze 
wzgledu na warti Ści pamiątkowe, ale także 
ze względu na wartości naukowe. Walki, 
które ie oddziały z osobna czy wspólnie 
we większych grupach staczają, wkraczają 
w dziedzinę pelsklej historji wojskowej 
| wlaściwie każda z nich wymega osobnego 
opisu. Jest tych rzeczy zawiele, aby można 
mówić o nich wszystkich przy dzisiejszej 
okazji. 


Pkt. IX. 
Organizacja Armji Wielkopolskiej. 

Równocześnie z opanowaniem terenu, 
zamknięciem bram wpadowych. zabezpie- 
czeniem węzła kolejowego Ostrów-Warszawa, 
wyłania się nowe zadanie stworzenia bojo- 
wych i technicznych sił rezerwowych dla 
walczących frontów i tworzenia wojsk re- 
gularnych. 

To zadanie zapoczątkowuje Dowództwo 
Główne, którego pierwszym dowódcą jest 
major Stanisław Taczak a Szefem S.tabu 
ppułkownik Legjonów Juljan Stachiewicz. 
Sztab ten wśród piętrzących się trudności, 
na jakie składają się położenie polityczne 
i chaos wypadków bojowych, organizuje się 
sam w soble, oddziałuje na wypadki bojowe 
i rozpoczyna pracę organizacji stałej armiji. 

, W Sztabie tym spostrzegamy dośwind- 

czonych oficerów i z innych zaborów jak rot- 
mistrza Wzacnego, i &. p. kpt. Łapińskiego 

Sztab ten w najcięższych warunkach 
i najważniejszych dniach, bo wątpliwych 
czy akcja powstania da się wogóle podtrzy” 
mać, sprawuje swoje funkcje aż do dnia 
15-go stycznia 1919 roku włącznie. 

Rozkazem z dnla 16-go stycznia 1919r. 
abejmuje Dowództwo Główne Gen. por. 
Józef Dowhór-Muśnick. Z nim razem 
przybywa do Wielkopolski szereg wybitnych 
oficerów, jak 4. p. generał Dublski, pul- 
kownicy Konarzewski, Kędzierski, Skoryna, 
Krupawicz i Milewski, mjr. Wojtklelewicz, 
Paszkiewicz, Anders oraz 4. p. Pajewski 
i wlelu innych. W wspólnej pracy, na którą 
się składały doświadczenie i wledza Wodza 
1 jego oficerów, waleczność irontu i ofiar- 
ność społeczeństwa, powstają pułki, brygady 
i dywizje Wielkopolskie. 

Przypominamy, że serce żołnierza wel- 
czącego na kresach Wielkapolski krzepiła 
się macno świadomością, że za nim stoi 
cala Ojczyzna. 

Pkt. IX. 
Organizacja własnej administracji 
państwowej. 

Żołnierze przypominają soble dzisiaj 
wytężoną pracę polskiej władzy politycznej, 
jaką ogłasiła się w dniu 9-go stycznia 1919r. 
Naczelna Rada Ludowa dla oswobodzonej 
ziemi Wielkopolskiej. Jej główną zasługą 
było stworzenie własnej administracji pań- 
stwowej, a ogrom tej pracy uświadomimy 
soble, że trzeba była zorganizować od 
podstaw tak władze administracyjne jak 
i sądowe, tak władze kolejowe jak pocztowe 
i szkolne. Nie zapominajmy bawiem, że 
powstanie Wielkopolskie w przeciwieństwie 
do innych dzielnic polskich było powstaniem 
nietylko wojskowym, ale także powstaniem 
własnej państwawości. 

Polacy za linją bojową. 

Nie wolno nam tutaj zapominać o lud- 
ności polskiej całego Pomorza, Sląska 
i tej ludności Wielkopolskiej, która musiała 
nlestety pozostać poza linją demarkacyiną. 
Ludność ta partycypowała w wielkiej mierze 
w ruchu wolnościowym byłego zaboru 
pruskiego, ponosiła ofiary na mieniu i wol- 
ności dla sprawy naszej. Przez cały rok 
długi ludność ta musiała pozostawać jesz- 
cze pod wzmożonym uciskiem soldateski 
Grenz i Heimatschutzu. H'storja niewątoli- 
wle pozwoli nam wydobyć zasługi tych 
wszystkich, którzy trwali wtedy wiernie na 
posterunku, mimo trudności gromadzonych 
przez wroga zaciętego. 

Zakończenie. 

Ruch zbrojny powstania Wielkopniskiego 
obak wyników konkretnych dla państwa Pol- 
skiego, wyzwolił jeszcze większe morzlne 
wartcści.  Przedewszystkiem  przeczyścił 
atmosferę rewolucyjną, 1 powałał da azia- 
łania najwyższe cnoty obywatelskie, jak 
łania najwyższe cnrty obywatelskie, jak pao- 
Święcenie się, ofiarność a przedewszystkiem 
łeczeństwu Wielkopolskiemu wykazać, że 
1 ano wywodzi się z rycerskiego narodu 
polskiego. który ma prawo akok innych 
narodów da wolności. 

Wieniec mogił powstańczych na kre- 
sach ziemi Wielkopalskiej wytknął Rzeczy- 
pospnlirej Polskiej granicę zachodnią 

Czem pamieć tego powstania być 
winna dla przyszłości narodu polskiego, na 
ta wskazuią sława generała dyw, Ka: imierza 
Snsnkowskiego wypowiedziane w dniu 20-go 
stycznia 1926 roku: 

„l. Obowiązek moralny nakazuje oddać 
sprawiedliwość tym. którzy nierwsi 
chwycili za broń. by ustalić granice 
Polski na zachodzie. 

Ii. Wzgląd wajskowv nakazuje tradycje 
powstania użyć dla wychowania żoł- 
nierza. 

II. Obowiązkiem naszego pok: lenla jest 
przekazać potamności nietylko legen- 
dy, lecz prawdy historyczne, zwią- 
zane z obrazem wlelkiega przełomu 
dziejów polskich*'. 
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WŁ Fakis, kpt. 
Zadanie młodzieży akademickiej w armji. 
(Dokończenie). 
Mając bowlem zawsze na uwadze dość ścisłą analogję między wojskiem 
główną wytyczną dyscypliny: stworzenie pa- a rodziną. 
tęgi wielkiej duszy żołnierskiej o wiele Aby dziecko wyrosło na użyteczną 
łatwiej pojednać się z metodami wpajania jednostkę społeczeństwa, stosują rodzice 


karności, a trudność przyswajania łatwiej 
pokonać. 

Cel karności żołnierskiej jest wyraźny. 

Ahy zwyciężyć na polu bitwy, muszą 
dowódcy, da przeprowadzenia swoich pla- 
nów, mieć ahsolufną pewność, Iż każdy ich 
rozkaz będzie bezwzględnie wykonany. 

Każda jednostka ludzka na polu bitwy 
staje slę małą sprężynką, czy tryblkiem 
jednego potężnego nparatu. 

Niech tylko sprężynki poczną się rwać, 
lub trybiki łamać, caly aparat może się 
stać bezużytecznym mimo największego 
genjuszu siły kierowniczej — wodza. 

Dlatego też element tworzący armię, 
musi być naprawdę twardy jak stal, a róże 
naradny materjał psychiczny poszczególnych 
jednostek stopiony całkowicie w jednolitą 
duszę żołnierską. Tega zaś może dokonać 
jedynie specjalne szkolenie zawane w ogól- 
nych ramach dyscypliny wojskowej. 

Aby zadanie swe należycie spełnić 
musi ona stosować wszystkie te metody, 
które zabijają w jednostce indywidualny 
sposób ujmowania różnych pojęć. unie- 
możliwiają stale jakąkolwiek dyskusię nn 
temat słuszności, czy też niesłusznaści wy- 
danega rozkazu, oraz wyrablają pojęcie po- 
słuszeństwa da ostatecznych granic. 

Schematycznie ujęte pojęcie dyscypliny 
wojskowej wyglądałoby w sposób nastę- 
pujący : 

cel — zapewnienie potęgi armji na 
wypadek wojny, 

zadanie — zlanie indywidualnych pier- 
wiastków duchowych w jednolity materjał. 

A metody? 

Obecnie wskutek coraz większej dąż- 
ności do wyroblenia własnego poczucia oba- 
wiązku u żołnierza, metody przechylają się 
w kierunku wpajania zasad dyscypliny drogą 
rozumową, opierając stosunek padwładnego 
do przełożonego na zobopólnem zaufaniu. 
Tem samem usuwa slę stopniowo jeden 
z najgłówniej dotychczas dzlałająch moty- 
wów w wykanywaniu rozkazu — poczucie 
strachu przed karą. 

Z powyższego wynika, iż środki wpra- 
wadzające wymlenione metody w życie 
będą bardzo różnorodne, zależnie tak od 
indywidua ych właściwości rekrutów, jako- 
też i zespołu ćwiczących. Oparte głównie 
na doświadczeniu z praktyki szkolenia, za- 
warte są w ogólnych ramnch regulaminów 
| przepisów dyscyplinarnych. 

Nie należy jednak sądzić, iż samo wy- 
jaśnienie i zrozumienie wystarcza da wy- 
konania jakiejś powinności. O ile działa- 
jąca jednostka muslałaby pokonać własne 
odczucia wewnętrzne (zmęczenie fizyczna, 
obawa 1 t. d.) niejednokrotnie zaniedbałahy 
należyte jej wypełnienie. 

NJ Dlatego też dla sprawności dzlałania 
całokształtu wojska musi istnieć pewien 
przymus narzucony. Dla lepszego ujęcia 
poruszanej sprawy możemy przeprowadzić 


pewne zasady wychowywania polegające 
na przymusie, ustępującym z biegiem czasu, 
wraz z rozwojem zrozumienia u dziecka. 
Przymus ten jest to umiejętne oddziały- 
wanie na kształtującą się psychikę, wyraża- 
jący się czy to napomnieniem. wymówką, 
czy też ukaraniem. 

Rekrut dla armji to niemowlę, które 
trzeba nauczyć nietylko umiejętnego wła- 
dania bronią, czy też innych mądrości 
wojskowych, ale również chodzić, poruszać 
się, jeść, spać, czyli wogóle wszystkie jego 
czynności zmechanizować, aby z poszcze- 
gólnych elementów wytworzyć jednolicie 
działający machinę. 

Że w podobnej nauce musi wystąpić 
przymus, jest rzeczą oczywistą, Bo naj- 
prawdopodobniej ogromnie znikomą garstkę 
stanowią ci, którzy natychmiast zrezygno- 
waliby z własnych przyzwyczajeń, wymagań 
itd 

Resztę trzeba będzie nakłonić pod 
pewną presją, czy to pod postacią nagany, 
cry też kary. 

Ze względu na to, iż młodzież inteli- 
gentna zasadniczo z karami wyższych 
stopni styczności nie ma (przyczyna tkwl 
w wysokim pozlomie umysłowym i mo- 
ralnym) — możemy mówić jedynie o pew- 
nym systemie łagodnego karania, nie wy- 
rządzającego nikomu krzywdy, czy ujmy 
dla honoru, a dzięki swej drobiazgowości 
i stałemu oddziaływaniu na ambicję, da- 
prowadzającym szybko da celu. 

Skoro tylko wszelakie trudności w przy- 
swojeniu czy to trybu życia, czy też na- 
leżytego sposobu myślenia zostaną usunięte, 
stosowany przymus ulegnie osłabieniu, 
a cała dyscyplina wojskowa ograniczy się 
do przestrzegania, nby wpojona karność nie 
uległa rozprzężeniu. 

Rozważaliśtmy dotychczas pewne szcze- 
góły, wyłaniające się z samego pojęcia 
służby wojskowej. Przystąpimy obecnie do 
rozpatrzenia pytania jak | w jaki sposób 
należy służbę tę wypełnić. W obecnych 
czasach powojennych, szczególnie zaś 
w naszem społeczeństwie, potrzeba jednostek 
fachowo wykształconych, pracowitych, ener- 
gicznych, jest olbrzymia. ri 

Trudne warunki ekonomiczne, ciężka 


Dzięki pracy odpowlednich czynników 
wojskowych i samego społeczeństwa, mło- 
dzież już na ławie szkolnej ma możność 
przygotowania się da swej służby. Niestety 
tylko możność ta datychczas powszechnie 
zużytkowywaną nie jest. Miejmy jednak 
nadzieję, iż w najbliższym czasie zostanie 
przeprowadzony ustawowo pewnego rodzaju 
przymus w sprawach wyszkolenia fizycznego, 
a może i przysposobienia wojskowego mło- 
dzieży szkolnej, przez co pałoży się kres 
wszelakiej opleszałości obserwowanej dotąd 
na tem polu, 

Zagadnienie przysposabienia wojsko- 
wego jest nader poważne. 

Oplerając się ne programie racjonalnego 
wychowania fizycznego, oraz na umie- 
jętnym — w sposób raczej obrazowy — 
zapoznaniu młodocianego umysłu z insty- 
tucją wojskowaści, przysposobienie woj- 
skowe stwarza jakgdyby gotowe cegiełki 
da budowy wielkiego gmachu armji, które 
następnie potrzebują już tylko pewnega 
zcementowania zasadami karności, aby 
powstała należyta całość. 

W ten sposób ułatwia się kolosalnie 
zadanie wojskowych wychowawców, oraz 
unika przykrych chwil rekruckich, tak 
ciężkich dla nieprzygotowanej jednostki. 

Otganizacyj pracujących nad przyspo- 
sobieniem wojskowym młodzieży istnleje 
sporo. 

Są hufce szkolne, w których młodzież 
przez cały rok szkolny w pewnych ustalo- 
nych godzinach zapoznaje się z komendą 
wojskową, musztrą, uczy się sprawnie wy- 
kanvwać komendy, oraz zyskuje pewną 
umiejętność we władaniu bronią. 

Są tak zwane obozy letnie, urządzane 
w czasla wakacji w miejscowościach zdro- 
wotnych zwykle malowniczych, gdzie prze- 
hywając cały dzień na swleżem powietrzu, 
młodzież poprostu wchłania zdrowie I siły, 
przyzwyczajając się równocześnie do trybu 
życia obozowego, da ściśla określanego 
programu dnia, oraz do pewnego systemu 
ćwiczeń. 

Nadmienię, iż dla tych, którzy przy- 
sposobienie wojskowe posiedli w należytym 
stopniu (uzyskali odpowiednie zaświadcze- 
nia), władze wojskowe stosują ulgi, skra- 
cając w pewnych wypadkach czas służby 
w wojsku, przez redukcję całkowitą okresu 
rekruckiego, czyli o 3 miesiące. Zyskują 
na tem obie strony: 

wojskowaść — skrócenie okresu szko- 
lenia, a przez to ograniczenie do pewnego 


stopnia wydatków budżetowych. 


Młodzież — krótszy okres wykolejenia 
z normalnego trybu życia (czas bowiem 


sytuacja finansowa kraju, wymagają jaknal- spędzony w obozach letnich zaliczyć można 


wszachstranniejszej współpracy społeczeń- 
stwa z władzami państwa. 

Oto dwie zasadnicze przesłanki wpły- 
wające w znacznym stapniu na nasz system 
organizacji militarnej obrony kraju. 

Aby nie uszczuplać grona tych, którzy 
w pracy społecznej są potrzebni, wojska 
ograniczyło czas wyszkolenia do minimum. 

Z druglej jednak strony wymaga, aby 
element przybywający w szeregi armji nie 
przedstawiał typu dawnego rekruta, lecz 
składał się z jednostek już o pewnem 
wyszkoleniu fizycznem, jakotaeż i Ściśle 
wojskowem. 


jedynie da przyjemności). 


Jak już parokrotnie zaznaczyłem, 
ogromną ralę w przysposobieniu do służby 
wojskowej odgrywa uzyskanie należytej 


sprawności fizycznej. Dlatego też, w tych 
miejscowościach, gdzie nlema dotychczas 
zorganizowanych hufców szkolnych, a wy- 
jazd do obozów letnich jest z przyczyn 
uzasadnionych niemożliwy, cała młodzież 
powinna grupować się w organizacjach 
gimnastycznych, jak np. Sokół, oraz należeć 
jaknajliczniej da harcerstwa. 

Nie sądzę, aby ktoś mógł przypuszczać, 
iż kwestja przysposobienia wojskowego 


młodzłeży jest czemś nowem, lub jedynie 
naszym pomysłem. 

Przeciwnie. Narody, bardziej dbające 
o całość swych granic, dawno już przy- 
stąpiły do należytego zorganizowania pro- 
gramu szkolenia poza ramami wojska. 

Niemcy — ograniczone Traktatem 
Wersalskim co do liczebności armji, prze- 
niosły cały punkt cięzkości pogotowia wa- 
jennego na różnorakie organizacje, szkoląc 
w nich absalutnia wszystkich zdolnych da 
udźwignięcia karabinu. 

Rosja — od sierpnia 1923 roku, usfa- 
wowo ujęła przysposobienie wojskowe, 
nakłaniając do uczestnictwa w nim całą 
młodzież w wieku przedpobarowym, a w 
bleżącym roku przeprowadziła nawet mili- 
taryzację szkół średnich i wyższych. 

W Rumunji został opracowany projekt 
przymusowego przysposobienia wojskowego 
młodzieży akademickiej. 

Naokało więc spostrzegamy to samo 
zjawisko, tylko występujące o wiele silniej, 
aniżeli u nas. Stwierdziwszy więc dotych- 
czasowe zaniedbanie przez  kolosalną 
większość społeczeństwa tak poważnego 
zagadnienia, jakle przedstawia sobą przy- 
spasoblenie wojskowe, postarajmy się na 
przyszłość istniejący błąd usunąć t nie 
czekając, aż władza ustawodawcza zastosuje 
przymus, wziąć się do pracy: 

młodsze pokolenie do  wykonanin, 
starsze do zachęcania tych, którzy sami 
nie potrafią powziąć decyzji. 

Okres przysposobienia wojskowego 
stanowi jakgdyby wstęp do właściwej służby. 

Sposób jej wykonania dla młodzieży 
2 cenzusem naukowym jest odmienny od 
służby reszty popisowych, tak co do czasu 
trwania, jak również i co do zakresu. 

Czas trwania służby dla młodzieży 
2 cenzusem jest określony ustawą wojskową 
na 15 miesięcy. Aby uzyskać do tego 
prawo, trzeba wnieść w odpowiednim czasie 
podanie do właściwej P. K. U. w tej sprawie. 

Ale niedbalstwo wytykane przezemnie 
już parokrotnie młodzieży inteligentnej 
i w tym wypadku ma często miejsce. 

Ktoś zapomni, ktoś się spóźni z po- 
daniem, ktoś poprostu nie chce przyjąć na 
siebie obowiązków dowódcy w czasie 
wojny — w rezultacie czega wiele jednostek 
trafia do pułków. zamiast da szkół pod- 
chorążych rezerwy, gdzie jest ich właściwe 
miejsce. 

Ogóławi młodzieży, chlubie narodu, 
na podobny stan rzeczy godzić się nie 
wolno Musi powstać w gronie koleżeńskim 
silne oddziaływanie jednostek patrjotycznia 
czujących na te grupy kolegów, które wy- 
knzują wprost już dzlecinne ujmowanie 
sprawy. Jestem najmocniej przekonany, 
Iż niema tu nawet odrobiny jakiejś złej 
woli, a chodzi poprostu o pewną niedoj- 
rzałość umysłową. Pewna moralna presja 
koleżeńska može już dokonać wlele. Trzeba 
tylko odpowiednią akcję rozpocząć. 

Najważniejszym momentem w przyga- 
towaniu kadr oficerów rezerwy jest szkolenie 
w podchorążówce, gdzie następuje właściwa 
zapoznanie się z wiedzą wojskową, tak pod 
względem teoretycznym jak i praktycznym. 
Dla zobrazowania całokształtu pracy, sto- 
sunków, trybu życia w szkole wojskowej, 
przytoczę obserwacje własne ze Śzkały 
Podchorążych Rezerwy Piechaty w Śremie, 
najlepiej mi znanej. 


szkoly morskiej w Tczewie, pad kierownictwem swych przełożonych. 
przyszłych oficerów marynarki, zapoznając Ich z życiem na morzu i dając im tak bardzo potrzebne praktyczne wyszk: lenia 


Pawrót Szkolnego O. R. P. „Lwów“ do Kraju. 
Po długotrwałej podróży ćwiczebnej powróci! w listopadzie ub. r. szkolny okręt R. P. „Lwów“ do kraju. Podróż na nim odbywali uczniowie 


Padróże takie mają wielkie znaczenie dla kształcenia zastępu 


Siedzą od 


strony prawej: kpt. inż. Ancuta, komandor Kański, dyrektor szkoły komandor inż. Giarnuszewski, delegat Min. Przemyślu I Handlu kpt. 
Stecki, komendant .,Lwowa'” kpt. Matyjewicz- Maciejewicz i delegat Marynarki Wojennej kpt. Eibel. 
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MYCHOWANI. 
FIZYCZNE 


Kpt. Sżuszkiewicz z C. W. S.G. i Sp. 


Gimnastyka. 


Ciąg dalszy. 
Program 2. 


Ćwlczenia w reagowaniu podskokami 
rozkroki. 

I. Ćwiczenia wstępne. 

1. Marsz ze śpiewem. Marsz równym 
krakiem. Marsz wspięty. Marsz z na- 
<iśnięciem pięty. Marsz z podskakiem 
po trzecim kroku, Marsz z wymachem 
ramion do poziomu. Tworzenie kolumny 
świczebnej. 

2, Rozkrok, skłon w dół, ramiona w dół 
i skłony w dół. 6—8 razy. 

8 Wymachy ramion w przód. Wznosy 
ramlon w bok, pa B razy. 

4. Skłony głowy w przód i w tył, 
6 razy. 

5. Wspięcia i przysiady, do 8 razy. 

6. Skurcz ramion i rzuty wzwyż, 
do B razy. 


1. Szeroki rozkrok i skłony tułowia 


w lewo i prawo. 4 razy. 
8. Wspięcia, przysiady | wspięcia, 
4 vazy, 


9. Marsz wspięty. Głęboki oddech, 


li. Ćwiczenia główne. 

1. Rozkrok, chwyt karku — i skłony 
głowy w tył, do 8 razy. 

2. INa przyrządzie, łata) Zwis nachwy- 
tem i postęp w bok. (Bez przyrządu) 
1'/, kroku od ściany — opad, wsparcie rę- 
kami i skurcze i wyprosty ramlon, do 8 razy. 

3. (Na przyrządzie, wąska kładka lub 
ławeczka szwedzka). Przejście równo- 
ważni. (Bez przyrządu:) Podskokami roz- 
kroki, na znak postawa równoważna: ra- 
miona w bok I skurcz nogi. 

4. Bieg rozstawny na czworakach, Roz= 
krok, skurcz ramion | apady i wyprosty tu- 
łowta, 5—6 razy. 

5. Wznos ramion: lewe w przód, prawe 
w bok i odwrotnie, 4—6 razy. 

6. Krótkie biegi na znaki lub „berek“, 
lub bieg gimnastyczny 30 sekund. 

1 Koła 1 podawanie piłek w prawo, 
w lewo. 

Szeroki rozkrok — chwyt bioder — 
i skręty tulowia z zamachem ramienia. 

8. Skoki: Zabawa Szczur. 

Zamachy ramion ze wsplęciem i skok 
w przód 4—5 razy. 

Z rozbiegu 3 kroków skok 
w przód z zamachem ramian (roz- 
bieg). 

Przewroty. 

9. Walka: chwyt zn rękę i walka o wy- 
rywanie. 

[IM. Ćwiczenia końcowe. 

Wykroki podskokami. Ramiona w bok, 
skurcz i wyprosty w bok, do 6 razy. 
Marsz wspięty. Głęboki oddech. Marsz 
ze śpiewem. 


Wykonanie. 


Ćwiczeń znanych z plerwszega pro- 
gramu omawiać niema potrzeby. Zajmie- 
my się przedewszystkilem nawemi ćwicze- 
niami względnie nowemi ruchami, wykona- 
nemi ze znanych postaw wyjściowych, a przy- 
znanych, o ile tego zajdzie potrzeba, pod- 
kreślimy ważniejsza szczegóły dokładnego 
wykonania. 

1. 1. Marsz znaciśnięciem pięty, 10—15 
kroków. Maszerując we wsplęciu, za każ- 
dym kroklem opuszczamy piętę nagi kracz- 
nej I naciskamy nią o ziemię Tempo jak 
w marszu zwykłym, przyczem na — raz — 
stawia się nogę kroczną we wspięciu na — 
dwa — naciska się jej piętą, na — trzy — 
i — cztery — powtarzamy drugą nogą. 
Bład: Krak dłuższy od normalnego, sztyw- 
ne wstawianie stopy i nleprzenoszenie 
ciężaru ciała na nogę kraczną. 

W marszu z podskokiem pa 3-cim kroku 
zważłać, aby ówiczący nie zwracali tułowia 
w klerunku wznoszonej nogi i by ramiona 
w chwili podskaku były swobodnie opu- 
szczone w dół. 

2. Rozkrak, skłon w dół, ramiona w dół 
i skłany w dół: Tak sama jak w progra- 
mie 1-szym, tylko w mnieszym rozkroku, 
celem utrudnienia ćwiczenia i zwiększenia 
jego intenzywności. 

6. Skurcz ramion — i rzuty wzwyż: 
Wyorostować palce rąk da góry i, dla wska- 
zania kierunku, prężyć ramlona w pion, 


następnie skurczyć ramiona tak, by łakcie 
były opuszczone w dół i jak najbiżej tulawia. 
Ta samo powtórzyć rzutem kilkakrotnie. — 
Błąd: Równacześnie z rzutem pochylenie 
głowy w przód, ramiona nie są zupełnie 
wyprostawane w łokciach, dłonie nie są 
zwrócone do śradka, odległość dłoni mniej- 
sza ad szerokości barków, (może być 
większa). W czasie skurczu lokcie pod- 
niesione w bok, barki nie są cofnięte w tył, 
a ręce złożane na piersiach. 


7. Szeroki rozkrok i skłony tułowia 
w lewo i prawo: 

Skłon tułowia w lewa — raz, w pra- 
wa — dwa, w lewo — trzy, prawo cztery. 


To samo ćwiczenie jak w programie pierw- 
szym, tylko baz przerwy w chwili wyprostu 
tułowia. Baczyć, by skłon tułowia był jak- 
najgłębszy. Błąd: Ze strony prowadzą” 
cego: wytrzymywanie w czasie skłonu. 

8. Wspięcia, przysiady i  wspięcia: 
Ćwiczenie fo ma być wykonan» w innej 
formie aniżeli pad |. 5. lub w pragramie 
1-szym z tego względu, że ma być ona 
przygotowaniem do skoków, wlęc wpływ 
jego ma być bardzo intenzywny na mięśnie 
wyprostne nóg. 


Wspięcie — raz, przysiad — dwa, 
wspięcie (jaknajszyhciej) — trzy! na całe 
stopy cztery. Główny nacisk położyć na 


tempo trzy. Błąd: Unoszenie harków 


równocześnie ze wspięciem. 


IL 1. Rozkrok, chwyt karku i skłony 
głowy w tył: W czasie skłonu głowy w tył 
zważnć, by łokcie były odchylone w tył 
i broda ściągnięta w dał. Błąd: Równo- 
cześnie ze skłonem głowy, tułów skłania się 
lub wygina się w kręgach lędzwiowych 
w tył. (Przed tem ćwiczeniem lub po niem 
powtórzyć Il. z programu 1-go). 

2. (Na łacie). Zwis nachwytem I po- 
stęp w bok: Postęp w lewa rozpoczyna 
się ręką lewą, prawą przesuwa się o taką 
odległość, © jaką przesunięto lewą. Postęp 
w bak wykonać raz w jedną stronę, drugi 
raz w drugą Błąd: W czasie postępów 
ręce są bliżej siebie, aniżeli szerokość bar- 
ków i pozorna pomoc przez podrzucanie 
całem clałem. 

(Baz przyrządu)): Jak w programie 
1-szym ale nacisk położyć na energiczny 
wyprost ramion. 

3. (Na ławeczce szwedzkiej :) Przejście 
równoważni: Stanąć na początku listwy 
i przejść po niej swobodnie ze wzniesio- 
nemi ramionami w bok. Przy końcu za- 
trzymać się | zeskaczyć w przód. Błąd: 
Sztywność ruchów 1 pachylenie głowy 
w przód, 

(Bez przyrządu:) Jak w programie 
1-szym, tylka zamiast biegu w miejscu, pod- 
skokami rozkroki. 

4. Rozkrok, skurcz ramlon i opady 
i wyprosty tułowia : Jak w programie 1-szym, 
a dla utrudnienia i podniesienia intenzyw= 
ności ćwiczenia ramiona są skurczone. 

8. Skoki Zabawa szczur: Instruktor 
staje w środku koła ze szczurem i krążąc 
nim, puszcza go popod nogi ćwiczących, 
stojących na obwodzie. wiczący, chcąc 
uniknąć ukąszenia, podskakują w tej chwili, 
kiedy sznur przelatuje pod nogami. 

(Szczurem jest mała piłka miękka i nie 
elastyczna, uwiązana nn końcu 4 mtr. 
sznurka). 

Zamachy ramion ze wapięciem 1 skok 
w przód: Zamach ramion ze wsplęciem 
jak w programie 1-szym, a pa każdym 
-cim zamachu ze wspięciem skok w przód 
1, nie przerywając świczenia, wykonać nowe 
3 zamachy ramion ze wspięciem oraz 
powtórzyć skok. 

Liczyć w tempie pawolnem: raz, dwa, 
trzy, cztery, raz, dwa, hop! i t. d. 

Z rozbiegu 3 kroków skok w przód 
z zamachem ramlon: Wykonać 3 kroki bie- 
giem, odbić się tą nogą, która bieg rozpo- 
częła i skoczyć w przód, W czasie latu 
wykonać zamach tamlonami w przód 
i w dół. Przy daskoku ugiąć nogi do pół- 
przysiadu, poczem wspięcie I postawa. Skak 
odbywa się na liczenie 6 temp. przyczem 
pierwsze trzy odnoszą się do rozblegu i od- 
bicia, czwarte do doskoku, piąte da wspię- 
cla, aszóste do postawy zasadniczej. Na 
początku zwracać uwagę na dobre rozpo- 
częcie, wykonanie rozbiegu i adblcie. Inne 
fazy skoku przyjdą w dalszych programach, 
Błąd: Rozbleg rozpoczęty nie z postawy 
zasadniczej, a z wykroku. 
|| Przewroty: Wykonywać na podłożu 
chroniącem nietylko ciało, ale 1 ubrania 
ćwiczącego, więc na materacach lub skrzy- 
niach niskich. 

9. Walka: Chwyt za rękę i walka o wyr- 
wanie: Ćwiczący stają paraml na wprost 


1 jeden drugiega chwyta za rękę. Chwy- 
cony stara się rękę wyrwać. 
JIL. Ramiana w bok skurcz — i wy- 


prosty w bok: Zważnó, bv w czasie skur- 
czu ramię z przedramienilem było utrzy- 
mane w poziomie i łokcia cofnięte w tył. 


Błąd: W czasie wyprostu ramion w bok, 
pochylenie głowy i tułowła w przód, w cza- 
sie skurczu palce rąk stykają się 

Uwaga: Jeżeli instruktor zauważy, że 
ćwiczący mają niedbałą postawę zastosuje 
ruchy korektywne : n. p. ćwiczący mają pod- 


niesłone barki i wysunięte w przód. Ru- 
chem paprawlającym będzie — skurcz 
ramlan I cofanie barków w tył. — Ćwl- 


czący mają głowy pochylone w przód i pod- 
niesione barki: — Ruch poprawiający — 
chwyt karku i skłony głowy w tył. Jeżeli 
u ćwiczących jest wldaczna sztywnaść 
w ruchach, zastosować po 2 podskoki na 
każdej nodze. Podskoki winny być wyko- 
nane bezwładnie I o zupełnem zwolnieniu 
mięśni. 


C d. n. 


Z minionych dni sukcesów narciarstwa polskiego. 


Pani Loteczkowa zdobywa 


mistrzostwo Francji na na rok 1927. 


/ agi 


PRZKLPOLOBIENIE 
WOJSKOWE 


Z życia towarzyskiego mło- 
dzieży w Krępie. 
(Ostrów - pozn.) 

Utarło się powszechne mniemanie, że 
na przedmieściach i wioskach podmiejskich, 
zamieszkanych głównie przez ludność wy- 
robniczą, ubogą. która walcząc o chleb 
codzienny od świtu do nocy, niema czasu 
zająć się  staranniejszem wychowaniem 
dzieci, przeważa młodzież zdiczała, lekko- 
myślna, awanturalcza | odstraszająca nie- 
jednego od przechadzki poza murami mlasta, 
szczególnie o porze wieczorowej. 

A jednak, ta uogólniona, przesadna 
opinja krzywdzi bardzo niewinnie tę mło- 
dzłeż podmiejską. Wypada w imię słuszności 
zanotować nowy z jej życia podniosły fakt, 
który nie tylko zaprzecza powyższemu 
twierdzeniu, owszem wystawia jej najlepsze 
śwladectwo 1 może służyć za przykład 
1 zachętę do naśladowania jej przez inną 
młodzież. Mam bowiem na myśli nadzwy- 
czaj wzorowe prowadzenie się młodzieży 
dorastającej w Krępie, pracującej gorliwie 
w pięciu różnych organizacjach kulturalno- 
oświatowych pod kierunkiem dzielnych 
swoich prezesów i zdolnych Instruktorów 
tj. pp. MatySkiewicza, Gmurowskiego, Ma- 
tuszczaka, Dymały, Jakubowskiego itd, 

Zamiast młodzieńczych wybryków, tak 
głośnych gdzleindziej, tutejsza młodzież 
oddaje się pilnie, prawie codziennie ćwi- 
czeniom pożytecznym, uprawia sporty 
i zabawy niewinne, urządza często publiczne 
popisy, występy teatralne, wycieczki nau- 
kowe, zdobywając przytem słuszne uznania, 
pochwały a nawet nagrody pleniężne, które 
poświeca na cele społeczne i humanitarne. 

Wyjątkową tę okoliczność, że ta mło- 
dzleż Hczna tak pażytecznie, przykładnie 
i patrjotycznie spędza wszystek czas wolny 
od zalęć, zawdzięczać należy bezsprzecznie 
przedewszystkiem światłamu i niestrudzo- 
nemu jej oplekunowi p. Drygale, sałtysowi 
w Krępie. Jego istotnie wybitne zasługi 
jako szermierza wszelkiej wzniosłej idei, 
jako też wytrawnego | prawego admini- 
stratora gminy są zarówno znane i godne 
podziwu, jak nadzwyczajne przywiązanie 


i pasłuch, które umiał on zdobyć u mło- 


dzieży | starszych. Za jego to staraniem 
głównie powstało też dnia 11. grudnia 1927 r. 
wśród mlodzieży w wleku ad 16—20 roku 
nowa znowu organizacja, której zadaniem 
jest przysposohienie wojskowe i pogotowie 
obrony Ojczyzny. Licznie zebrana młodzież 
w sali p. Karasińskiego w Kręple, wysłu- 
chawszy uważnie przemówień soltysa, kle- 
rownika szkoły oraz wymownego i ener- 
gicznego instruktora wojskowega p. par. 
Iwelskiego, tłumnie oświadczyła się za 
utworzeniem drużyny wojskowej, do której 
w krótce zapisało się około 60 chłopców, 
jako jej członków. Liczba ta jak na po- 
czątek, jest dość pokaźna, czynne dotych- 
czas życie młodzieży w stowarzyszeniach 
pozwala zaś przypuścić, że to nawe jej 
przedsięwzięcie nie ograniczy się tylko na 
dobrych zamiarach, nie zemrze suchotniczo, 

jak się okazało gdzleindziej, 
Chluba i uznanie więc należy się takiej 

młodzieży | jej przywódcom. 
Przyjacieł młodzieży S. Z. 


Założenie hufca przysposoblenia woj- 
skowego przy tut. Dokształcającej Szkołe 
Przemysłowców. 

Dnia 15, XII. ub. r. zgromadzona w jednej 
sali uczni tutejszego zakładu. Najpierw 
zabrał głos p. kierownik Szrejbrowski 
1 w jędrnych słowach przedstawił uczniom 
konleczność szkolenia naszej młodzieży 
w sztuce wojennej, wskazując na otwarte 
granice naszego Państwa na wschód i za- 
chód 1 nn usiłowania naszych sąsiadów. 
W pięknym referacie omówił potem oficer 
instrukcyjny powiatu por. Iwelski szczegó- 
łowo ideologję przysposobienia wojskowego, 
również szereg korzyści, jakich członkowie 
pa trzyletnim kursie przed wzgl. po za- 
ciągnięciu w kadry wojskowe doznają. Apel 
jego do założenia hufca przy tut. szkole 
przyjęli zebrani ochoczo i zapisało się da 
kursu narazie 97 uczni. 

Lewków. (Przysposobienie wojskowe). 
W dniu 8. bm. odbyło się zebranie mło- 
dzleży przedpohorawej z Lewkowa, Kolłąta- 
jewn, Czekannwa I Karsk w celu omówienia 
Sprawy przysposobienia wojskawega. W ze- 
braniu wzięli udział: sołtys gminy Czeka- 
nowa, kierownik szkoły z Lewkowa | por. 
Iwelski. Do organizacji zapisało się około 
40 członków. 

Takie same zebranie, w tym samym 
celu odbyło się 12. bm. w Franklinowie. 
Do ćwiczeń zglasiło się 20 członków. 


7 p. strz. konn. KI. Sp. Unja 
kombin. 6 : 4 (2: 1). 

Zawody powyższe odbyły się na boisku 
„Unii“. 

Zawady prowadzane były fnir, przy 
przewadze wajskawych, bramkami oadziel li 
Się: lewy łącznik Cichacki 4, orawy łącznik 
Gaworzewski 2. Unja przez przeboje. 


3. p. lotn. (mistrz D. O. K. VII.) 
7. p. strz. konn. 1: O (0: O). 


Zawody odbyty sięna buisku Unii. 


Z początku lekka przewaga 7 p. s. kj 
jednak nle wykorzystana szereg pozycy, 
podbramkowych. 

Pa przerwle przewaga lotników, których 
atak jednak się załamuje przed dobrą 
obronę strzelców i doplero w 35 minucie 
uzyskują zwycięską bramkę, 

Sędziował niezupełnie poprawnie kapr. 
Rydlewski. 


ŻETONY I NAGRODY SPORTOWE 
poleca 


STEFAN ZYGMANIAK 
Tel. 28-37. Poznań, Półwiejska 3811. 


ZPO PEWNIE TZIAN 


MEL K-O- P '07L*S *k "I 


Wpływ wystaw 
na ekonomiczny rozwój kraju. 

Stało się już nieomal komunałem, że 
wystawy (krajowe. powszechne, międzyna- 
rodowe) głęboko oddziałują na gospodarcze 
życie kraju. Niepodobna bowiem kwestjo- 
nować, że czas, poświęcony na przygoto- 
wania do wystaw, na ich tworzenie i bu- 
dowanie rzuca pewien refleks na wa- 
runki pracy i płacy; prawdą jest i to, 
że okres trwania wystawy radykalnie prze- 
twarza stosunki gospodarcze, panujące stale 
w kraju czy mieście; wreszcie rezultaty 
wystawy odbijają się przez lat dziesiątki na 
rozwoju sił przemysłowych pańs'wa, na 
jego produkcji i eksporcie, na ożywieniu 
ruchu handlowego i podniesionym poziomie 
ogólnego dobrobytu. 

Dobrze jest zatem stwierdzić na kon- 
kretnych przykładach, gdzie i jakie poczy- 
niono spostrzeżenia co do korzyści finan- 
sowych, które wystawy przynoszą, a tem 
samem oprzeć komunał na istotnych da- 
nych, czyli dać mu za podstawę rzeczy- 
wistość i odebrać cechy frazesu. 

Urządzane w Paryżu wystawy światowe 
dostarczają typowego przykładu, jak można 
planowo i w stałych odstępach czasu wyko- 
rzystać żniwo cudzych wartości ku wzmoc- 
nieniu własnej siły gospodarczej. W r. 1889 
podczas wystawy, podniosły się dochody 
Republiki Fr. i jej stolicy a 65 miljonów 
franków ze samych tylko ceł i apłat do- 
wozu żywnościowego: koleje francuskie 
zyskały w tymże roku więcej o 70.000.000 
niż dał rok paprzedni; nadwyżka w teatrach 
i innych miejscach wldowiskowych wyno- 
siła 11 miljonów franków ponad uzyskaną 
w r. 1888 sumę. 

Sposób ufundowania przedsiębiorstwa 
był pod względem techniczno-finansowym 
zarówno nowy, jak praktyczny. Część sumy 
gwarancyjnej dało państwa (17.000 000 fr.); 
miasto Paryż ofiarowało 8.000 000 fr; banki 
wyasygnowały 1.200 000 fr. ubezpieczając 
się na bonach obiegowych, o wartości 25 fr. 
Notabene bony te nader chętnie nabywana, 
gdyż uprawniały do 25 wstępów bezpłat- 
nych na teren wystawy i pozwalały party- 
cypować w loterji, której główna wygrana 
wynosiła 500.000 fr. 

Na ogół biorąc — kalkulacje aranżerów 
nie zawiodły: liczba zwiedzających dosięgła 
niewidzlanej poprzednia cyfry 32,350 227 
osób, z czega 25 i !/, miliona odwledziły 
wystawę za biletami pojedyńczymi, reszta — 
za biletami abonamentowymi Seme już 
tylko koncesje, wydane restauracjam — 
dały 3.307.969 fr, a rezuliat całosci był 
ten, że po poktyciu ogólnych kosztów wy- 
stawy w kwocie 44 milj. fr. pozostało 
jeszcze 3 milj. frank. nadwyżki. 

Gentsch, jeden z historyków wystaw 
międzynarodowych, przyjmuje następujący 
obrachunek: „Jeżeli wyrnzimy przypuszcze- 
nie, że z wpłaconych mw. 40 milj fr. za bi- 
lety wejścia, tylko 15 milj. pochodziła od 
cudzoziemców, którzy przeciętnie bawili 
w Paryżu dni 10, wydając w tym czasie 
około 500 fr. — atrzymamy sumę 750 milj. 
fr. którą obcy zostawili w Paryżu podczas 
wystawy. Na kolejach francuskich cl sami 
cudzoziemcy wpłacili conajmniej 75 mil. fr, 
co wobec normalnych wpływów kalei fran- 
cuskich, obliczanych w latach zwykłych na 
1.200 milj. fr., stanowiło 12*/,%/ dochodu 
więcej. Jeżeli do tego dodamy jeszcze 
bardzo ostroznie wziętą kwotę 150 milj. fr, 
zużytą przez zagranicę w Paryżu na urzą” 
dzenia wystawowe, reprezentację, prasę etc., 
to otrzymamy okrągło 975 milj. fr. wpro- 
wadzonych na rynek pieniężny Francji przez 
kraje obce w ciągu trwania wystowy 

Picard’) wymienia c frę 830 027.100 fr. 
jako wzmozony dochód do la Banque de 
France w porównaniu z rokiem poprzedza- 
jącym, a Tow. Międz. Wagonów Sypialnych 
uzyskało o Ji s milj fr więcej przez czas 
trwania wystawy niż w ciągu całego r. 1899. 

Oczywiście wszystko to nie mogło po- 
zostać bez wpływu na glełdeę. która notuje 
w Berlinie w latach 1897/8 kurs franka 
w stosunku do marki niemieckiej po 80, 
60 i 80, 65 w latach 1899 i 1900 — Bi, 
12 i 81 45. 

Rzecz naturalna, że w obliczu tych 
sum zyski indywidualnych przedsiębiorstw 
grają rolę podrzędną. Znamiennym był nie- 
słychany pakup na koncesje, z których 
tylko ty część uwzględniono, a które | tak 
nie przyniosły koncesjonsriuszom spodzie- 
wanych zysków. Były bowiem i tam 
atrakcje zupełnie chybione, o których 
w sprawozdaniu urzędowem powiedziano, 
że albo kosztowały zbyt drago, albo od- 
straszały zwiedzających zbyt wysokiemi ce- 
nami, albo też liczyły się tylko z daleka 
sięgającą reklamą, rezygnuiąc z dochodów 
doraźnych Po skończeniu wystawy po- 
szkodow ni wytoczyli organizacji cały sze- 
reg procesów, które ostetec»nie rozstrzy gnęły 
sądy rozjemcze, redukując znacznie wysn- 
kość pretensyj. 


1) A. Picard 
Paris 1909, 


Rapport general, Tom VIL 


Ważną rolę w życiu gospodarczem 
kraju odegrały również 2 wystawy amery- 
kańshie: W Chicago 1893 i Saint Louia 
1904. Urzędowe sprawozdanie niemieckle 
mówi: olbrzymie sumy zużyte na budowę 
tych wystaw przypadły w pierwszym rzędzie 
przedsiębiorcom, zakładom przemysłowym 
i robotnikom tych miast. Rozkwitł handel 
gruntami, rozwinęło się budownictwo, po- 
wstały olbrzymie magazyny, zwiększyły się 
kapitały w bankach, zrobiły postępy firmy 
przewozowe, 5 nowych linli kolejowych 
zbogaciło istniejącą już sieć dróg żelaznych 
Saint Louis. 

W odniesieniu do korzystnego oddzia- 
ływania wystawy na finanse Medjolanu 
(r. 1906) podaje Gentsch!) następujące cyfry: 
Komunikacja miejska dała 40%/, nadwyżki; 
dochody miejskie z podatku konsumpcyj- 
nego przyniosły 2.600000 lirów; wzmogły 
się w dwójnasób wkładki oszczędnościowe 
po bankach, a i miesto i państwo wyłożone 
koszta odebrała z procentem. 

Wreszcie kilka cyfr z wystaw niemiec- 
kich berlińska wystawa przemysłowa z r. 
1896 przyniosła 30°/ dochodu więcej miastu, 
niż dał rok poprzedni; tabela ruchu przy- 
jezdnych z tego' czasu wykaruje np. w maju 
r 1895 — 47.000 w maju 1896 — 65 788; 
w czerwcu 1895 — 51.759, w czerwcu 
1896 — 74.743; w lipcu 1895 — 54 620, 
w lipcu 1896 — 84.900; w sierpniu 1895— 
63.192, w sierpniu 1896 — 91.900. 

W Dusseldorfie podczas wystawy w r. 
1902 same tylko tramwaje  przewiozły 
9.585 636 osób, co w porównaniu z roklem 
poprzednim wyraża się różnicą 5.041.560! 

Wreszcie należy zwrócić uwagę i na to, 
że w niektórych wypadkach czysta finan- 
sowo polityczne cele wystaw zawiodły 
w całej pełni. To np. miało miejsce pod- 
czas wystawy wiedeńskiej w r. 1873. Jaskra- 
wy optymizm, wyrażający się nadzieją su- 
tego oprocentowania włożonych kapitałów 
dominował i na glełdzie. Systematycznie 
żywiona nadzieja sukcesu i gospodarczych 
korzyści, jakie spłynąć miały na kraj po 
wystawie, były według Nourwirtha?”) „narko” 
tykami, które przed ciężkim kryzysem sto- 
iącą gleldę wiedeńską na czas jakiś mlały 
jeszcze życiem natchnąć".  Wyobrażana 
sobie, że napływ dewiz obcych na rynek 
pieniężny wyidzie na korzyść wszelakiej 
spekulacji a olbrzymie rozczarowanie, jnkie 
sprawiło otwarcie wystawy w całem państwie 
stało w jaskrawej sprzeczności do sztucznia 
podtrzymywanych nastrojów, 

Naigłówniejszą troską ekonomistów 
i gospodarzy kraju, przy urządzaniu inrpróz 
tak glęboko wrzynaiących się w jego życie 
twórcze, jakiemi są wystawy w wielkim 
stylu, winno być wyrównanie stosunków 
anormalnych, nieuniknienie wprowadzonych 
na rynek pleniężny 1 na rynek pracy czasu 
budowania wystaw oraz skierowanie życia 
gospoderczego, wykolejonego na pewien 
okres w zwykłe regularne tory. 

Oczywiście gra tu ważną ralę kan- 
junktura, panująca w danym kraju przed 
Imprezą. 

Że podczas trwania wystawy ma miejsce 
chwilowe podrożenie cen za mieszkania 
i żywność — to jest zjawiskiem pasvolitem 
i nie należy pod tym względem oddawać 
się przesadnym obawom. Zresztą można 
temu zapobiec drogą przygotowania odpo- 
wiednich zapasów oraz za pomocą wyszko* 
lenia naprzód wykonawczych organów. 

lstnieje natomiast wiele przykładów, 
stwierdzających ten fakt (a Dusseldorf 
dostarcza między innymi klasycznego wzoru), 
że w przeciwieństwie do upragnionego i za- 
mierzonego podniesienia się dochodów 
ludności. nadużycia w tym kierunku pod- 
czas wystaw Światowych byly nader nie- 
liczne *) EM ER 


1) Verhandlungen des Vereins zur Befór- 
derung des Gewerbefleisses 1907 

2) J, Nauwirth. 
1873. Leipzig 1874. 


3) Dr. A Paqiet. Das Austellungspraklem 
in der Volskswirtschaft, Jena 1908. 


Die Spekulationskrisis v. 


Konkurs orkiestr wojskowych 
O. K. Nr. I. w Warszawie. 


Dnia 17. 1 18. grudnia 1927 r. ochył 
się konkurs orkiestr woiskov ych O. K Nr I 
w Warszawie. W konkursie brały udział 
orkiestry : 

15.p.p.z Dęblina, 21 p. p. z Warszawy, 
42. p. p. 2 Białegostoku. Orkiestra repiez. 
36. p. p. z Warszawy brała udział poza 
konkursem Rozgrywki muzyczne acbyły 
się dnia 18 X] 27. w sali Kina „Cellss-um" 
Nowy Świat 19. Na konkursie był obecny 
w zastępstuie choreg« Dowódcy O K. 
p. generat Kaczyński, Konkurs zas>czycił 
swoją obecncścią takze Minisier Oświaty 
p. Dr Dobrucki, rtóry z wielkiein zaint re- 
soweniem «sẹ przysluchiwał produkcjom 
poszczególny:h orkiestr. 


, W skład Jury wchodzili: 

Jaka przewodniczący: Zastępca Do- 
wódcy O. K. Nr. l. p. pułkownik Jacynik. 
Pozntem Panowie: 

Dyr. Melcer, prof. Konopasek, prof. 
Stromenger, Dr Głowacki, Recenzent mu- 
zyczny „Polski Zbrojnej“ Fabry, uelegat 
M. S. Wojk. Referent muzyczny Dep. Pie- 
choty Kapitan Sidorowicz, Delegat DOK. VIL 
Kpt kplm. Chmielewicz z Poznania. 

I. nagrodę zdobyła arklestra 21. p. p. 
z Warszawy pad batutą kpt. kplm. Szwarca 
(505 punktów], 

Il. nagradę przyznano orkiestrze 42. p. p. 
z Białegostoku pod batutą por. kplm. Kry- 
niewicza (470 pkt.) 

Ill, nagrodę otrzymała orkiestra 15. p. p. 
z Dęblina pod bstutą kpt. kplm. Koseckiega 
(369 pkt ) 

Orkiestra reprezentacyjna 36. p p 
z Warszawy wykonała poza konkursem pod 
batutą mjr. kplm. Mackiewicza .,Symfanje 
patetyczną* Czajkowskiego. Na zakończe- 
nie Konkursu odegrały połączone orkiestry 
potężną w brzmieniu oraz efektowną „Mu- 
zykę ,Uroczystą** kpt. B. Sidorowicza pad 
Świetną dyrekcją mjr. kplm. Macklewicza. 

M. Ch. 


Król Jugoslnwji Aleksander. 


„Braterstwo Krwi. 
Kino „Słońce, 

W filmie tym święci tryumf męstwa, 
karność wojskowa i wierność sztandarowi. 
Legjs cudzoziemska francuska zagrzebana 
w piaskach Sahary. Mały, na krańcach cywili- 
zacji stróżujący fort Zinderneuf. Upalne, wy- 
ssające krew z mózgu podzwrotnikowe słońce 
| wyssające oddech smaganie Samunu. 

Waród tortur klimatu, zaciekła, boha- 
terska, nieporównana obrona sztandaru 
przed wielekroć przeważającym nieprzyja- 
cielem W Legii Cudzoziemskiej walczą 
tylko bohaterowie. Wśród nich trzej bracia 
Michał, Dick, Jan. Związani w latach 
dzieciństwa przysięgą dozgonnej braterskiej 
miłości, poświęcają się dla swej wycho- 
wawczyni, Lady Patrycji Brandon, będącej 
ich ciotką. Op.szczona przez męża hulakę, 
wśród trudności materjalnych, żyje w staro- 
magnackim zamku, oddana wychowaniu 
córeczki I trzech braci. Zagrożona braklem 
ilalazych środków na kształcenie dzieci, 
zmuszona jest do sprzedaży słynnego rodo- 
wego szafiru „Błękitnej wody”. W obecności 
przyjaciela lat młodych, majora Legji Cu- 
dzoziemskiej oraz proboszcza. nabywa klej- 
not bogaty radża, poczem lady zastępuje 
klejnot imitacją. Świadkiem tych zdarzeń 
mimowolnych jest ukryty za zbroją rycerską 
najstarszy z braci Michał, zwany z powodu 
szlachetności charakteru „Benu Geste" — 
pięknym gestem. 

Pa latach, gdy chłopcy stali się mło- 
dzieńcami, spada na rodzinę grom w po- 
staci depeszy męża Lady Brandon. Żąda 
on natychmiastowej sprzedaży klejnotu. 
W chwili oglądania imitacji przez zrazpa- 
czaną magnatkę, nagle gaśnie światło — 
klejnot znika. 

Nazajutrz potajemnie każdy z braci 
opuszcza dom i każdy przyznaje się do 
kradzieży.  Odnajdują silę pad skwarnym 
afrykańskim siońcem. Dwojga z nich od- 
chodzą do najdalszej wojskowej placówki 
francuskiej — fortu Zinderneuf — średni 
Dick zostaje w Tokotu, przydzielany do 
oddziału majora, przyjaciela rodziny Pod 
srogą żołnierską ręką komendanta, sierżanta 
Lejaune, cierpi cała załoga fortu Zinderneuf, 
zwłaszcza trzej bracia, których komendant 
uważa za szajkę złodziei klejnotów. Wśród 
załogi planują bunt, ale bracia pozostają 
wierni sztandarowi Francji. Komendanta 
ratuje od Śmierci nagły napad Tuaregów. 
Ż lnierze zapominając o wszystkiem, walczą 
jak lwy, Straszliwy komendant zmienia się 


w bohatera. Orkan uniesienia bojowego 
ogarnia garstkę legjanistów. Padają na 
blankach fortu jeden obok drugiego. Po- 
zostaje jedynie ciężko ranny Michał, jego 
brat Jan oraz sierżant Lejaune, komendant 
fortu, który chce umierającemu Bau Geste 
wydrzeć domniemany klejnot Pada an 
przebity bagnetem brata Jana, który w obli- 
czu nadchodzącej odsieczy ucieka w pustynię 

Na wezwanie dowódcy oddzialu fort- 
nie odpowlada. ołnierze na blankach 
w głęboklem milczeniu upatrują nieprzyja- 
ciela w dalekich piaszczystych razlogach 
Sahary. Obraz ten wstrząsa potęgą wyrazu. 
Z rozkazu dowódcy trębacz, którym jest 
Dick, dostaje się przez szczyt murów do 
fortu. Znalazłszy trupa brata urządza mu 
pogrzeb „vikinga”.  Zniecierpliwiony do- 
wódca wchodzi do fortu. Nie znelnzłszy 
nikogo wraca do oddziału. Wtem płomienie 
ogarniają mury fortu. Staje się an grobowcem 
bohaterów. To Dick podpalił ciało brata, 
poczem uszedł w pustynię. Tam spotkał 
się z bratem. Wśród straszliwych utropień, 
jakle im zsyła pustynia, jedynie Jan wraca 
do Anglji. On też wyjaśnia tajemnicę 
zniknięcia klejnotu i poświęcenie brata 
„Beau Geste.“ Dawna sympatja lat dzie- 
cięcych, kuzynka lzabella Brandon staje 
się jego żaną. 

Film „Braterstwo Krwi” reżyserji Her- 
berta Brenona, uznanego w całej Ameryce 
reżysera, jest jednym z nielicznych *"=ki <h 
filmów wzruszających wątkiem dramatycznym. 
Osobliwością jego uczuciowego założenia 
jest miłość braterska. Egzotyczność kraj- 
obrazu. wysoce w wykrojach pomysłowego 
przypomina wspaniałe, a subtelne opisy 
Piatre Lottlego 1 Claude Farrera. Główną 
zaletą filmu jest jednakże wspaniała obsada 
ról. Zespół ektorski, podkreślając i tak 
już duże wartości reżyserskie obrazu — sta- 
wla „Braterstwo Krwi” w rzędzie najlepszych 
filmów świnta. 

Głównym bohaterem jest: amant bo- 
haterski, zarazem niezrównany salonowiec 
Ronald Colman; obok niego na pierwszym 


"planie staje Noah Beery w roli komendanta 


fortu, Również Ralph Forbes, Neil Hamlitnn, 
którzy kreują role braci, majestetyczna Alice 
Joyce oraz młodziutka Mary Brian są 
pierwszorzędnymi i lubianymi artystami, 

Reżyser aparł się na pawieści byłego 
oficera Legi Cudzoziemskiej Percivala Chr. 
Whrena Jest to dużą zaletą obrazu — 
całe bowiem tło, oraz sceny życia wojska- 
wega oddziałów, są doskonałym 1 wiernym 
obrazem rzeczywistości 


EPOPEA NAJWIĘKSZEJ MIŁOŚCI! 


Najcudowniejszy film! 


Rapsodja braterstwa ! 


„Braterstwo Krwi” 


(Beau Geste). 


Wzruszające dzieje 3 braci rzuconych ręką losu do Fran- 
cuski:j Legjl Cudzoziemskiej, gdzie obok wykolejeńców 


pędzą życie najs:lachetniejsi z pośród żyjących. 


W rolach głównych: Ronald Colman, Neil Hamilton, Ralph For- 
bes, Alice Joyce, Noah Reery i Mary Briand 


Akcja filmu toczy się wśród palących piasków 
Sahary i w pałacach arystokracji angielskiej. 


TEATR ŚWIETLNY „SŁOŃCE? 


MIEJSCA NUMEROWANE — GODZINY SEANSÓW 5 7.9. 
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Gzałowi przywódcy wajsk Chińskich : Cza-Kaj-Szek, dowódca wojsk Nanklńskich (na lewo) 
l general Vang-Tsu-Tsang, wiceprzewodniczący Zgromadzenia Narodowego (na prawo). 


Wigilja w 7. Baonie Łączn. 

W gustownie przystrajonych i w cho- 
inki zaopatrzonych salach wykładowych 
2 giej i 3-ciej komp. zebrała się brać żoł- 
nierska baonu, 7. Komp. Szkolnej Łączn., 
T. Okr. Składn. kączn. oraz szeregowych 
pułków broni przydzielonych czasowo do Plut. 
Nadzoru Łączn, na wspólny obchód wigilijny. 

O godz 17, po odśpiewaniu „W żłobie 
leży“ proboszcz garnizonowy ks. W: jtyniak 
odczytał llat pasterski biskupa polowego ks. 
Galla, składając potem w ręce d-ców kom- 
panij swoje życzenia dln zebranych żoł- 
nierzy. D-ca baonu ppłk. Wallner w krót- 
kich, żołnierskich słowach przemówił 
stosownie do okoliczności zagrzewając 
przytem wszystkich do wspólnej, wytężonej 
pracy „Ku chwale Ojczyzny”. 

Pa tradycyjnem łamaniu się opłatkiem 
przez wszystkich obecnych oficerów i sze- 
'agowych, żołnierze zasiedli do stołów za- 
stawianych razmaitymi smakołykami. Uroczy- 
stość cała odbyła się w nastroju serdecznym. 

Pa wieczerzy wigilijnej żołnierze na 2 
rad:nodblornikach, zakupionych dla kompanii 
przez oficerów isżeregow. 1-ej i 2-giej komp. 
słuchali audycji radiowych między innemi 
„wieczoru kolend'' Radja Poznańskiego. 
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Akcja letnia Poznańskiej 
Chorągwi Harcerskiej. 


Harcerstwo wielkopolskie jak zwykle, 
tak i w tym roku, wysiłki całorocznej pracy 
skierowała na zorganizowanie jaknajwiększej 
ilości obozów letnich, 

Komenda Chorągwi, chcąc mieć facho- 
wych kierowników obozów, urządziła w cza- 
sie Zlotu Chorągwi Poznańskiej w Bledrusku 
kursy dla kierowników obozów i kolonij, 
którego uczestnicy przyczynili się znacznie 
do podniesienia poziomu obozów | kolonij 
harcerskich. 

Harcerstwo, z każdym roklem zysku- 
jące nowe zastępy członków, wymaga 
wielkiej ilości instruktorów i ich pomoc- 
ników — tym celu Komenda Chorągwi żor- 
ganizowała w lecie raku bieżącego 3 kursy 
dla zastępowych, 2 techniczne (dla druży- 
nowych) i 1 instruktorski (w roku ubiegłym: 
1 kurs instruktorski, 1 techniczny 11 dla za- 
stępowych), część absolwentów tego ostat- 
niego w liczbie 14 złożyła próbę na przo- 
downika Z. H. P. (niektórzy z obowiązkiem 
uzupełnienia drobnych braków), a 3 dru- 
howie, członkowie komend kursu instruktor- 
skiego 1 technicznego — próbę na pod- 
haremistrza. 

Na kursach tych, a szczególnie na kur- 
sie instruktorskim w Radłowie pod Gdynią 
i w pobliżu położonym kursie technicznym, 
wielki nacisk połażono na należyte prze- 
prowadzenie przysposobienia wojskowego. 
Na obu tych kursach P W. prowadził po- 
rucznik J. Ratajszak przy pomocy pod- 
harcmistrza Zakowskiego i całego szeregu 
druhów, posiadających Il. stopień P. W. 

Obozy letnie, rozslane po całej Rze- 
czypospolitej, w stasunku do roku zeszłego 
wykazują znaczną poprawę: gdy w prze- 
szłym roku obozów pod namintami i wę- 
drownych (łącznie z kursami) było 25, to 
w tym roku — już 30 (w tem wyprawa 
poznań kich harcerzy morskich własną jolą 
do Denji na Międzynaradowy Morski Zlot 
Skautowy), natomiast ilość k'lanij t. |. abo- 
zów pod dachem z 32 spada na 27. 

Z obozów korzystało w raku bleżącym 
1140 druhów, a w kursach brało udział 


Stacja dla statków 
powietrznych odby- 
wających lot przez 
Atlantyk, rzęsiście 
oświetlona w nocy. 


207, co przy 5328 harcerzach Chorągwi 
Poznańskiej stanowi dość duży odsetek. 


Harcerze w abozach spędzili ogółem 
21905 dni (nie liczymy wogóle Zlotu 
Chorągwi). 


Zabawa szachowa. 
Zadanie Nr. 4. 


UWE T. a, OC PALI 
| 
E| 


|) 
=E m an 
naana 
[1 [-] 

G7 Pionek cz. G8 Królowa cz. F1 
Král b. F3 Pionek cz. F4 Pianek cz. F7 
laufer cz. E3 Koń b. E4 Król cz. E7 Pio- 
nek b E8 Koń cz D3 Koń b. 

C3 Pionek b. C4 Pionek cz C7 Pio- 
nek b. B4 Pionek b. B8 Królowa b. 

Mat za 3-ciem posunięciem 
Szarada. 
Zadanie Nr 5. 

Był to dzień piąty, dziewiąty, 
siódmy, chociaż mroż v | śnieżny. 

Tam, gdzie pierwsza, trzecia, 
czwarta, siódma swaie wody, stol dwór 
Opleciony na kształt trzeciego, jede- 
nasłego, splątanymi dzia nagimi bady- 
lami pierwszego, jedenastego. Je- 
denasty, drugi teraz oleń brzozy stol 
przed gankiem, na którym latem piąte, 
siódme się dzistwa Wewnątrz wszędzie 
wielka siódma, 6sma. Na ścianach roz- 
maite dziewiąte, drugie. Gospodarz 
wdzimł clepłe futro i wyszedł przed ganek 
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Komunikat Miejskiego Komitetu 
W. F, i P. W. na miasto Królewską 
Hutę i Chorzów. 


W dniu 23. grudnia br. odbyło się 
w Królewskiej Hucie w sali posiedzeń Ma- 
gistratu o godz. 18:ej posiedzenie nowoza- 
twierdzonepo Miejskiego Komitetu Wycho- 
wania Fizycznego I Przysposobienia Wojsk., 
pod przewodnictwem Prezydenta miasta Dr. 
Spaltenstelna. 

Posiedzenie mlało charakter organiza- 
cyjny. Organizacja Komitetu pa ukansty- 
tuowaniu przedstawia się następująco: 

Prezes: Prez. miasta Dr. Soaltensteln, 
zast, prez. o. płk. Dr. Wołkowicki, dowódca 
75. p. p. i Garnizonu w Król. Hucie, sekre- 
tarz kapitan Marmurowicz Wład. dowódca 
Kadry Instruktorskiej Królewska Huta. Zor- 
ganizowana trzy sekcje a mian wicie: 
1. Zarząd Towarzystwa Stadjonu Sportowego 
W. F. i P. W, 2. Sekcja wychowania fi- 
zycznego i przysposobienia wojskowego, 
3. propagandowo: prasowa. 

Skład osobowy poszczególnych sekcyj 
jest następujący: 

Sekcia 1. Zarząd Tow. Stadjonu Spor- 
tawego W. F.1P W. Przewodniczący Dr. 
Zagórawski, wicepr. kpt. Herzog, sekretarz 
kpt. Marmurawlcz, zastępca p. Krawczyk, 
skarbnik p Pięta, zast, inż. Ćwiżewicz, refe- 
ent sportowy prof. Szyrnoński. 

Sekcja 2. Wychowania 


Fizycznega 
d Przyspnsnhienia Wajskowego. 


Przewadn. 


inż. Knhbęcki, sekretarz kpt. Marmurowicz, 
członkowie: prof. Markowski, prof. Pete- 
równa. p. Tomanek, p. Michalczyk, prof. 
Zdechlikiewicz, prof Szymoński. 

Sekcja 3 Propagandowo-prasowa. Prze- 
wodniczący dyr. Borysławski, czlonkowie 
par Gościński, prof. Łabęcki, prof, Szy- 
moński. 

Na zebraniu przyjęta ponadto do wia- 
domości sprawozdanie z budowy Stadjonu 
| dalsze plany budowy, która obszernie 
zreferował p. lnż. Ćwiżewicz, sprawozdanie 
skarbnika p. Pięty 1 budżet Kadry Instruk- 
torskiej, oraz uchwalono szereg wniosków 
a mianowicie : 

a) utworzyć polski klub sportowy pad 
nazwą „Stadjon” — do którego wy- 
brano prezesem p. Prez. Spaltenstelna, 

b) wniosek w sprawie rozgrywek mło- 
dzieży w mies. maju na stadj. spor- 
towym 

c) aby Komitet zbierał się stele raz 
w miesiącu w ostatni piątek miesiąca, 
oraz inne o charakterze wewnętrznym. 
Komitet aczkolwiek w składzie niedu- 

żym, bo zaledwie 17. osób, rozwija bardza 
energiczną działalność tem konieczniejszą, 
że praca W. F. i P. W. na terenie Kró- 
lewskiej Huty i Chorzowa zaczyna zataczać 
coraz szersze kręgi, a skład osobowy Ko- 
mltetu prowadzany wytrawną ręką Prez. 
Speltenstelna daje zupełną gwarancję, że 
praca weidzia na właściwe tory. 


Władze wojskowe okazały Harcerstwu 
znaczną pomoc przez sfinansowanie kursu 
instruktorskiego, oprócz tega z terenów 
i pewnej pomocy K. O. P'u korzystało 
6 obozów. J. Jed. 


w oczekiwaniu syna, który z racji, jede- 
nasłych, szóstych, dziewiątych Bo- 
żych miał przyjechać. Wszystko — 
wszystko szepnął starzec | uśmiechnął 
się błogo. 


Napis łacińska - polski na starym 

kamieniu. 
Zadanie Nr. 6. 

Damini mumia dactylus 

le doctor avi filosof 

Qv dom acapit ta Rozma 

Lopon! eva z... Tomas ildada 

Vaca J... ed nakł egoni evy 

K. . onyv... amys label 


Sto tysięcy tatani P... 
Ora dni nle trzy mamypoł 
Eml... Amen. 


Na wszelki wypadek. 
Człowieku, co ty wyrabiasz? Dlaczego 
latasz nago po mieszkaniu ? 
Ba wiem, że nikt dziś do mnie nie 
przyjdzie. 
A poco masz cylinder na głowie ? 
A nuż jednak ktoś wpadnie ? 


Nieostrożność karygodna. 

Jakze mogłeś wpuszczać psa do sali 
restauracyjnej ? 

Czy gnście narzekali na to? 

Nie, ale dali mu pokosztować gulaszu 
i biedne pslsko wije się teraz w boleściach. 


Dla pewności. 


Wiecie co kolega — ten cywil powie- 
dział mi dzislaj, że jestem lakoniczny. 


Nie wiecie co to znaczy? 
Nle wiem. 
Dla pewności jednak dałem mu w twarz, 


Nic dziwnego. 


«Janeczku! Co to się stało — nau- 
czycielka żali się, że od tygodnia nie zro* 
biłeś dobrze zadania rachunkowego. 


E ba proszę mamusi — jak tylko 
zrobię dobrze — ona mnie zaraz caluje. 
Raztargniony. 


Profesor, wchodząc na peron, padaje 
funkcjonarjuszowi zamiast biletu kawałek 
czekolady. 

Cóż ta znaczy? pyta tenże, 

Ach! woła profesor — przez pomyłkę 
wrzuciłem 20 groszy do innega automatu. 


Nieszczęśliwa. 
Wiesz Zosiu — cały wieczór zawra- 


calam gławę twojemu mężowi. 
Ja zaś wciąż fllrtowałam z twaim. 
Baże, jacy ci mężczyźni są niewierni. 


Złote wesele. 


Wiesz, kapitan M. obchodzi dzisiaj 
swoje złote wesele! 

Ca też ty mówisz — kapitan M. ma 
dopiero 31 lat I nie jest żanaty. 

Przeciwnie — dzisiaj żeni się z ban- 
kierówną. 

Uprzejma. 
Podobno pania majorawą zdążyła 


już odwiedzić kliku nudnych znajomych. 
Nie poruczniku, pan jesteś pierwszym. 


Wada. 
Przy spisie ludności: 
Czy pan nie ma jakich wad fizycznych? 
Mam, jestem zakachany! 
Czyż to jest wada ? 
Naturalnie, bo miłość zaślepia. 


OTOGRAFU 


NA PŁYCIE KRAJOWE 


„STAFRA“ 


WESE R OE P On E SER 


Funkcjonarjusze Policji Państwowej, więźniowie polityczni, byli Legjoniści (więż- 

niowie ideowi| zgromadzeni przed pomnikiem „Walności” w Szczypiornie 

W pośrodku Min. Spr. Wew. Składkowski i Komendant P. P. Płk. Jagrem- 
Maleszewski. 


OGŁOSZENIA: 


Cała strona . . . 300 
Pół strony . . . 155 
wierć strony . . 80 
Ósma strony . . . 45 
1e strony . . . 30 
YS strony- . . 17 
Jlustrowana kolumna 
Opisowa . . . . 400 


REDAKCJA: 


K-da Miasta l. piętro — Plac Wolności 


Ogłoszenia drobne 
30 gr za wyraz. 


Fotografa własnego wysyła 
redakcja na zamówienie. 


Drukiem Drukarni D. O. K. VII 


Manuskryptów nie zwraca się 


| ADMINISTRACJA: 


DOK. VII. Oddz. Wyszk. ul. Babińskiego 


w Poznaniu. 


Redaktor przyjmuje od godz. 9-tej do 14-tej 


Telefon Red. i Adm. 44-81 i 48:41 — — Telefon prywatny Redakcji 63-49, 


Klisze wykonu e Chemigrafja. 


Pałac w Wilanowie pad War- 
Szawą. Jest to śliczny budynek 
barokowy, piętrowy o dwóch 
skrzydłach, ozdobionyah wieżami. 
Powstał w latach 1674—1692 r. 
Wilanów był ulubioną rezydencją 
Króla Jana Ill-go, który zmarł 
tutaj w 1696 r. Obecnie pozo- 
staje w rękach hr. Branickich. 
Zdjęcie podane przez nas daje 
choć w części miarę wapania- 
łości tej królewskiej zaiste rezy- 
denejl. Wycleczka podoficerów 
D.O.K VII, adbywająca podróż 
pa Polsce, miała możność oglą” 
dania wnętrza pałacu, zachwy- 
cając się jego pięknem. 


Mosty Wiedeńskie widziane w noty. Szczyt techniki fotągraficzne|. 
Fot. Z. Szporek. 


PRENUMERATA: 
Rocznie IS 
Półrocznie . , . 7—zł 
Kwartalnie . . . 375zł 
Miesięcznie. . . 1.25zł 
Numer pojedyń. .  40gr 
Zagranicą 1282 


Konto P. K. O 204490, 


Kanto Bankowe! 


Bank Związku Spółek 
Zarobkowych w Poznaniu. 


Rysunki p. Wróblewskiego. 


Skrytka pocztowa nr. 367. 


